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WSPOMNIENIA STRACEŃCA

...O dzyskałem  przytom ność. W  całem  ciele 
czułem  okropny  ból. W uszach szumiało. W o­
koło panow ał m rok, p rze raża jący  sw ą ciszą. 
Usiłowałem  się podnieść z zim nej, cem ento­
w ej posadzki i zbadać otaczającą m nie ciem ­
ność. R ozpaloną ręk ą  na tkną łem  się na  ośli­
zgłą i p rzeraź liw ie  zim ną ścianę. Cofnąłem  rę ­
kę ze w strętem  i zupełnie bezw iednie sta ­
nąłem  na nogach. B łądząc z w yciągniętem i 
przed siebie rękom a przekonałem  się, że ze 
w szystkich stron  otaczały  m nie w ilgotne mu- 
ry, a w  jednym  z nich dotknąłem  się w ojłoku, 
k tórym  b y ły  obite żelazne drzw i celi. O g a r­
nęło m nie n iew ypow iedziane znużenie. U sia­
dłem  w ięc i usiłow ałem  sobie przypom nieć 
szczegóły up ły n io n e j nocy, wobec k tó re j k il­
kum iesięczne niem al p rzebyw anie  w  m iej- 
skiem w ięzieniu  T aszkientu  było  ra jem  i dużo- 
bym  dał za to, gdybym  mógł pow rócić do 
niego.

W ięzienie... Sam ten  w yraz  jes t czemś zło- 
wrogiem  i strasznem  dla ludzi, n ie znających  
jego ponurych  tajem nic. Jednak  jes t ono ni- 
czem w obec piw nic G. P. U. Kto poznał te 
piwnice, ten  zrozum ie m ój żal i coś w  rodza ju  
tęsknoty  za ciszą i spokojem  zw yczajnego wię-
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zienia, z k tórego w yrw ano  m nie w czoraj o go­
dzinie Ii-e j w  nocy. Przypom inam  sobie w e j ­
ście U w arow a, dyżurnego w ięzienia, k tó ry  w e­
zwał m nie do k a n ce la rji naczeln ika więzienia. 
D om yślałem  się p rzyczyny  wezwania. C ho­
dziło o ucieczkę, dokonaną przez jednego 
z więźniów.

Pomimo, że byłem  osądzony na 5 lat ciężkich 
robót za zam ach na sy rd a ry jsk i most k o le jo ­
wy, jed n ak  po osądzeniu odesłano m nie 
z G. P. U. do w ięzienia m iejskiego, w k tó rym  
na drugi dzień zostałem  naznaczony przez n a ­
czelnika starostą. Moim obowiązkiem było  
czuwać nad  porządkiem  w obrębie więzienia, 
oraz w yznaczać więźniom pracę.

K orzystając  z tego stanow iska postanowiłem  
ułatw ić ucieczkę jednem u z więźniów, A le­
ksandrow i Nielidow-Sirocinow i, memu p rz y ja ­
cielowi, k tó ry  ku  m ej rozpaczy został skazany 
przez C zeka na rozstrzelanie i wyczekiwał 
zatw ierdzenia w yroku  przez Moskiewskie 
G. P. U. A zaco ?

Za miłość ku broczącej obficie krw ią O j­
czyźnie.

Był m łody, zdrów  i p ragnął życia, k tó re  ja  
mogłem mu uratow ać. N ad w szelki wyraz było 
mi bolesne spojrzenie jego, gdy żegnał się ze 
m ną co wieczór, nie w iedząc czy się jeszcze 
p rzyw ita  rano. A by go ratow ać, musiałem się 
spieszyć, gdyż lada  chw ila mógł być p rzen ie­
siony do celi po jedynczej jak o  „sm iertnik” . 
czyli skazany na  śm ierć i k ażde j nocy w yrok  
mógł go z n ie j w yprow adzić na  zawsze. W pi­
sałem  go na listę p racy  i wyznaczyłem  do po­
dw órza gospodarczego, gdzie zazwyczaj w ię­
źniowie są m niej strzeżeni. Było to śmiałością
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szaleńca, ale zaw dzięczając głupocie dozorcy 
z pochodzenia Uzbeka, obdarzającego szacun­
kiem każdego E uropejczyka, a tem bardziej 
mnie, jedynego , k tó ry  chodzi nie w m undurze 
dozorcy, bez p rzepustk i na podw órze gospo­
darcze i zpow rotem , Sirocin został w ypuszczo­
ny na podw órze gospodarcze i zdaw ało się u ro ­
sły m u skrzydła. Stało się to dlatego, że do­
zorca ów nie zw rócił na leży tej uw agi na 
paszport osobisty w ięźnia, w  k tó ry  jest za­
opatrzony każdy  więzień.

W prow adziłem  Sirocina do z n a jd u jące j się 
w kącie pod sam ym  m urem  sta jn i i w skazałem  
mu m iejsce posterunku  strażn ika, nudzącego 
się za krzew am i bzu. Za uścisk dłoni, za sp o j­
rzenie, którem  m nie obdarzył, tak  gorącem  
i w ym ow nem  — gotów byłem  uczynić dla n ie ­
go w szystko, co było w m ej mocy.

O dchodząc poleciłem  Sirocin owi, by  oderw ał 
d rab inę  nad  żłobem  i robiąc w rażen ie  sp rzą­
tającego sta jn ię , oczekiw ał mego pow rotu , 
gdyż razem  m ieliśm y zbiec.

Zbyt kusząca by ła  d la niego wolność i nie 
czekając  na mój pow rót w  jak iś  czas potem  
przeszedł m u r w ięzienny. U czynił to ta k  n ie ­
zręcznie, że ktoś zauw ażył z ulicy, gdy p rze ­
skak iw ał m ur w ięzienny i zaw iadom ił w ładze 
więzienne, w sku tek  czego spędzono w szystkich 
w ięźniów  do celi na  apel, celem  spraw dzenia 
nazw iska zbiega. T ak  więc m ój zam iar został 
udarem niony. Listę, w  k tó re j by ł zapisany do 
robót Sirocin, p rze jrza ł praw dopodobnie n a ­
czelnik w ięzienia i w iedząc, że m iałem  praw o 
w yznaczać na roboty  w ięźniów  ty lko  osądzo­
nych, a nie podsądnych, do k tó ry ch  należał Si­
rocin, zw rócił na  to uw agę tem  bardz ie j, że
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lista  ta nie by ła  według przepisów  więziennych 
przez niego uprzednio  spraw dzona.

Przypuszczałem  więc, że zniknięcie Sirocina 
było przyczyną w ezw ania m nie do kancelarji. 
Chcąc przygotow ać sobie odpowiedzi, zaczą­
łem ub ierać  się bardzo powoli. D yżurny  je d ­
n ak  śpieszył i kazał mi iść w bieliźnie. W  ga­
binecie naczeln ika w ięzienia oczekiwało na 
mnie 5 osób: naczeln ik  w ięzienia Astanow, 
kom endant G. P. U. Żylin i oprócz nich było 
jeszcze trzech  nieznajom ych, którym i ja k  się 
okazało byli: naczelnik  w ydziału  adm inistra­
cyjnego G. P. U. Moskow, Żydek mały, szczu­
pły, z podłem i, m aleńkiem i i ciągle biegające- 
mi oczkam i; naczeln ik  w ydziału  kon trrew olu­
cyjnego P iatn iunas, barczysty  Łotysz, z w y- 
blakłem i, rybiem i oczym a oraz tłustą, czerw o­
ną i błyszczącą tw arzą, zeszpeconą jeszcze b a r ­
dziej mięsistemi, sinem i w argam i. O statnim  
z nich by ł pom ocnik kom endanta G. P. U. — 
T arakanow . G dy wszedłem , Moskow kazał 
A stanow ow i opuścić gabinet, czem sprawił mu 
w idoczną przyjem ność, bo praw dopodobnie 
nie chciał być św iadkiem  tego, co miało n astą ­
pić. Po chw ili Moskow zw rócił się do mnie.

— Czy ty  jesteś starostą?
— T ak  — odpowiedziałem .
— C zy nazyw asz się Rozski?
— O dpow iedziałem  tw ierdząco.
— D obrze, uprzedzam  cię, zresztą i sam pe­

wno wiesz, że G. P. U. żartow ać i tracić cza­
su nadarem nie  nie lubi, pow iedz więc n a ty ch ­
m iast, gdzie jes t Sirocin? Przygotow ując mu 
bow iem  ucieczkę, pow inieneś wiedzieć, gdzie 
jęs t obecnie. Nie s ta ra j się nas przekonyw ać
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i  sw ej niew inności, gdyż w iem y dobrze, ja k ą  
rolę w  tem  odegrałeś.

— Macie teraz  dowód, — rzek ł zw racając  
się do czekistów  — że nie m yliłem  się, tw ie r­
dząc, że Rozskiego zam iast oddaw ać pod sąd 
trybunału , k tó ry  skazał go ty lko  na pięć la t 
w ięzienia, należało rozstrzelać natychm iast. 
M ojem  zdaniem  tacy  w ichrzyciele  p o ko ju  n a ­
szej rep u b lik i są szkodliw si i n iebezpieczniejsi 
od jak ie jk o lw iek  naw et w ie lk ie j organizacji, 
Która p ręd ze j może być w y k ry ta , jednostce n a ­
tom iast ła tw ie j dostać się do n a jta jn ie jszy ch  
organów  u stro ju  i niszczyć naszą m łodą R ep u ­
blikę. Szkoda, że przed  sądem  nie udało nam  się 
zdobyć o nim  tych  w iadom ości z U krainy , ale 
to nic. Jeszcze nie jest za późno. W idzisz, — 
rzekł, zw racając  się znów do m nie — ja k  je ­
stem  doskonale o w szystkiem  pow iadom iony, 
w y k o rzy sta j w ięc m oje łagodne usposobienie 
i w skaż nam natychm iast m iejsce poby tu  Si- 
rocina.

— Nie mogę...
— A więc chcesz, byśm y ci pomogli? — 

przerw ał z iro n ją  Moskow, rozcina jąc  szpic­
ru tą  pow ietrze. — Lecz uprzedzam , że pomoc 
nasza będzie bardzo serdeczna.

— Nie mogę, bo nic nie wiem. Czyżbyście 
przypuszczali, że u c iek a jący  z w ięzienia po 
wie dokąd ucieka, a w reszcie, gdyby  nawę
pow ie d z ia ł, to w skazałby  inny  k ierunek .

— To ty  tak  myślisz, a ja  jestem  innego zda­
nia. Idź u b ie ra j się, pojedziesz z nam i, a tam  
wyznasz wszystko, ja k  na spowiedzi; rozbu­
dzenie szczerości w  tobie b iorę na siebie. P o ­
myśl. że jesteś w naszej mocy, noc ciemna
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i n ik t nie usłyszy i n ik t się nie dowie o sposobie 
w ydobycia z ciebie praw dy.

Pomimo całego tragizm u położenia, śm iałem  
się w  duszy z ich gróźb. Był to już bowiem 
1925 rok, a nie 1919 — 1920, w  którym  p rzy p u ­
szczałem, że i bolszewicy zaczęli się liczyć 
z p raw em  i byłem  pew ny, że po wprow adzeniu 
insty tucji p ro k u ra to rsk ie j, czekiści nie pow a­
żą się pogw ałcić obow iązującego praw a ogól- 
no-łudzkiego. Poniew aż byłem  tylko w  bieli- 
źnie, poszedłem  do celi ub rać  się i w róciłem  
z dyżurnym  do gabinetu.

W yszliśm y. P rzed  b ram ą więzienną oczeki­
w ał samochód, k tórym  powieziono m nie 
w ciem ną p rzestrzeń  nocy. W mrokach u licy  
A leksiejew sk iej zarysow ał się ponuro na tle 
żółtego, trzypiętrow ego domu szyld, ośw ietlo­
ny  św iatłem  czerw onej gw iazdy: „P. P. O. 
G. P. U. w A zji Ś rodkow ej” (Pełnomocne P rz ed ­
staw icielstw o Zjednoczonego Państwowego 
W ydziału  Politycznego w  Azji Środkowej).

Sam ochód zjatrzymał się przy małym dom ku, 
sto jącym  obok głównego gm achu, w k tó rym  
była k a n ce la rja  kom endanta  G. P. U. K azano 
mi wysiąść. W  tow arzystw ie kom endanta 
wszedłem  do środka. K om endant Żylin, spo­
strzegłszy dyżurnego zwrócił się do niego ze 
słowami:

— Posadzić go. lecz an k ie ty  nie w ypełniać 
i nie w pisyw ać go na żadną listę. On tu chw i­
lowo — poczem wyszedł.

D yżurny przeprow adził innie przez podw ó­
rze pod bram ę dużego gm achu, strzeżoną przez 
w artę. Brama otw orzyła swe ciemne ram iona 
i pochłonęła nas. Przeszedłszy przez w ąskie 
podw órze, zeszliśmy po schodach do jasno
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ośw ietlonego k o ry ta rza  piw nicy, po obu stro ­
nach którego b y ły  rozmieszczone cele. D ozor­
ca piw nic o tw orzył jedną z nich i kazał mi do 
n ie j w ejść. W szedłem  i rozejrza łem  się po celi. 
Było w niej 10 ludzi złożonych z Sartów  i E u­
ropejczyków . W ięźniow ie, leżąc na narach , 
z n iepokojem  podnieśli głowy, a n iek tó rzy  zer­
w ali się z m iejsc, pa trząc  z przerażen iem  na n a ­
sze sy lw etki, ry su jące  się we drzw iach na tle 
jasno  ośw ietlonego ko ry tarza . G dy zatrzaśn ię­
to za m ną drzw i i klucz zazgrzytał w  zam ku, 
w estchnienie ulgi w yrw ało  się z n iek tórych  
piersi. Po chw ili z zupełną obojętnością zapy­
tano m nie:

— Za czto? (za co).
Z nając z dośw iadczenia p różną ciekaw ość 

i egoistyczne, zw ierzęce zadow olenie w ięźniów, 
k tó rym  zdarzało się spotkać bardz iej od siebie 
skom prom itow anego wobec w ładzy sow ieckiej 
tow arzysza, b y  zgadyw ać ja k i na niego zapad­
nie w yrok , odpowiedziałem  krótko:

— Nie wiem.
Bez słowa dano mi m iejsce na brzegu nary . 

Położyłem się, aby  dospać p rzerw aną  noc. Zda­
w ało się, że w łaściw ie w szystko jedno, w  k tó ­
re j celi spać. Nie wiem, czy up łynęła  godzina, 
gdy zazgrzytał w  zam ku klucz... W ięźniowie, 
m ający  podstaw ę do obaw iania się nocnej w i­
zy ty  czekistów , a takich by ła  większość, zer­
wali się z m iejsc. C ała  ich uw aga zw róciła się 
na drzw i. K ażdy z nich b łagał po sw ojem u Bo­
ga, by  nie było w ym ienione jego imię i n a ­
zwisko i gdy naprężoną ciszę p rzerw ał dźwięk 
mego nazw iska, spojrzenia ulgi sk ierow ały  się 
na m nie.
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W stałem , ubrałem  się spokojnie po raz d rug i 
i wyszedłem . W ezw ano m nie na  badanie do 
w ielkiego gm achu, gdzie by ł W ydział G. P. U. 
O tw orzyw szy w k o ry ta rzu  na parterze boczne 
drzw i wpuszczono m nie samego do ciemnego 
pokoju , oświetlonego ty lko  św iatłem  dalekich  
la ta rn i ulicznych. W  pierw szej chwili zdaw a­
ło się, że jestem  zupełnie sam, lecz, gdy oswo­
iłem  się z ciemnością, dostrzegłem  postać k o ­
biecą, u b ran ą  w  jasną  suknię. Kobieta, pochy­
lona nad  stołem, drżała: m iałem  wrażenie, że 
płacze. Z sąsiedniego poko ju  dochodziły głosy. 
Podszedłem  do drzw i i otworzyłem  je. 
W szedłszy do następnego pokoju , zauw aży­
łem Moskowa,. k tó ry  jednem u z czekistów w y ­
daw ał in stru k c je  i rozkazy, odnoszące się do 
poszukiw ania Sirocina na drogach kolejow ych, 
drugiem u zaś szukania go w  mieście i w  okoli­
cach. W  fotelu siedział P iatniunas, przygoto­
w ując  fotograf je  Sirocina i pieniądze na  w y ­
datk i, zw iązane z poszukiw aniem . Żylin, s to ją ­
cy opodal, zauw ażył m nie i p y ta jąc  czego chcę, 
kazał w yjść. Po w yjaśn ien iu , że miałem za­
m iar zadać im to samo pytanie, wróciłem do 
daw nego pokoju .

Zostawiłem  niedom knięte drzwi. Światło, 
padające  przez szpary  zarysow ało w yraźnie 
sy lw etkę kobiety, k tó ra  podniósłszy głowę 
z przerażeniem  spoglądała na  mnie, rozszerzo- 
nem i i pełnem i łez oczyma. Zrobiła na  m nie 
w rażenie krzyw dzonego, zam ierającego 
w  ludzkiej dłoni p taka , k tó ry  nie mogąc uśw ia­
domić sobie całego tragizm u położenia, d rży  
całem sw ojem  biednem , bezsilnie trzepoczą- 
cem się w  ow ej chwili sercem. W yglądała 
na la t 17. W tem  zatrzaśnięto niedom knięte
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drzw i i ogarnęła  nas ciemność. W yraz dużych 
n iebieskich oczu, pełen n iem ej rozpaczy, 
b iednej tow arzyszki niedoli był tak  w ym ow ­
ny, że mimo ogarn ia jących  nas ciemności, w i­
działem  je  w yraźn ie  p rzed  sobą; zadaw ałem  
sobie jednocześnie py tan ie, co mogło być p rzy ­
czyną, że to dziewczę z oczym a dziecka zna­
lazło się tu ta j. Rozm yślanie p rzerw ało  gw ał­
tow ne w ejście Żylina, k tó ry  okrzykiem :

— Lew icka! — w ezw ał ją  do gabinetu  Mo­
skowa.

D rzw i zatrzaśnięto , lecz z do la tu jących  oder­
w anych słów zrozum iałem , że dziew czyna owa 
b y ła  narzeczoną Sirocina, k tó rą  niezwłocznie 
co u jaw n ien iu  jego ucieczki aresztow ano, a te ­
raz cynicznem i py tan iam i badano, gdzie u k ry ­
ła swego narzeczonego. D ziew czyna w idocznie 
m usiała być bardzo zdenerw ow ana, bo u sły ­
szałem py tan ie  M oskowa:

— Czego w y drżycie? Proszę się uspokoić?
A Żylin z całą bezczelnością zapew nił ją ,

ze w  jego ob jęciach  będzie szczęśliwsza, gdyż 
nie jes t brzydszym  od Sirocina, a co n a jw aż ­
niejsze, że nie m a w  perspek tyw ie  w iszącej nad 
sobą śm ierci. B iedactw o coś odpow iadało, lecz 
zak cicho, że słów dosłyszeć nie mogłem. 
W krótce w ezw ano m nie. Moskow zw racając  
się do m nie zapytał:

— C zy ją  znasz?
O dpow iedziałem  przecząco. W tedy zw rócił 

się do n iej:
— C zy on przychodził k iedy  z Sirocinem  do 

ciebie?
— Nie — odpow iedziała. T am ten był w yż­

szy, tęższy i starszy.
— C zy wogóle znasz go?
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— Nie.
— W ięc zapoznajcie się, bo będziecie sąsia­

dami.
Po tej k ró tk ie j konfron tac ji wprow adzono 

nas do tego samego ciemnego pokoju . Zaledwie 
up łynął kw adrans wezw ano m nie powtórnie. 
G dy wszedłem kazano mi usiąść- przy stole,
o k tó ry  oparłszy się stał Moskow. Naprzeciw  
mnie, paląc papierosa, siedział Piatniunas, za 
m ną zaś stanął Żylin, trzym ając  dużą, w tw a r­
dej opraw ie, księgę. Po przeciw nej stronie 
stołu siedział Szyszow pom ocnik P iatniunasa, 
przed  k tórym  leżał duży arkusz papieru i re ­
w olw er.

— Słuchaj — zaczął Moskow — chcę cię 
uprzedzić, że z G. P. U. wogóle, a szczególniej 
w  tw ojem  położeniu lep ie j żyć w zgodzie
i nie przeciw staw iać się nam. Opowiedz w ięc 
szczerze wszystko, a jeżeli ułatwisz nam  
schw ytanie Sirocina, obiecu ję  zaliczyć cię jak o  
agenta, płacić i w kró tce  uw olnić z więzienia.

Radę zgodnego życia z G. P. U. podzielałem, 
lecz propozycja druga w ydala  mi się, jako P o­
lakowi, w prost bezczelna i nie mogłem je j 
p rzy jąć  ani rozumem, ani sercem. Gdy odpo­
wiedziałem , że w  odszukaniu Sirocina pomóc 
im nie mogę, gdyż nic o nim nie wiem, a do 
szpiegostwa zdolnym  nie jestem , Moskow spo j­
rzał znacząco na Żylina. Chciałem  pójść oczy­
ma za jego spojrzeniem , lecz w  te j chwili po­
czułem ciężkie uderzenie w szyję z tyłu głowy 
tą  w łaśnie księgą, k tó rą  Żylin trzym ał w ręku. 
U derzenie było tak  silne, że zaszumiało mi 
w głowie. Zerw ałem  się z krzesła, usiłując p o r­
wać leżący na stole rew olw er, lecz zanim to 
zdążyłem  uczynić, uderzono innie czemś w  bok
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z tak ą  siłą, że padłem  na podłogę, skrępow ano 
mnie, posadzono zpow rotem  na krzesło, do k tó ­
rego poręczy  przyw iązano ręce i zaczęto zada­
wać py tan ia , nie m ające często nic wspólnego 
z roztrząsaną spraw ą. K ażda m oja  odpowiedź 
doprow adzała ich do wściekłości, to też reago­
wano na n ią  uderzeniem  księgą w  szyję. Posta­
nowiłem  więc milczeć. O d tych uderzeń  m ia­
łem straszny  szum w  uszach, w oczach dwoiło 
się. Gdy m ówiono do m nie, słyszałem , lecz tak  
n iew yraźnie , że z trudem  rozum iałem , czego 
ode m nie chciano. Po pew nym  czasie M oskow 
spojrzał na  zegarek  mówiąc, że w yjdzie  na 
chwilę. O puszczając pokój, prosił, by  m i po­
zwolili odpocząć. Po jego w y jśc iu  zwróciłem  
sie do P ia tn iunasa:

-  Za co m nie b ijecie? ja  o Sirocinie nic nie 
wiem, a w tej chwili nie wiem  naw et, czego 
ode m nie żądacie i zam iast znęcać się nade m ną 
dajc ie  mi arkusz pap ie ru  do podpisania, na 
k tó rym  możecie m nie oskarżać o co chcecie. Ja 
w am  nic w ięcej nie powiem, bo nic nie wiem.

— G dyby  nam  zależało na twoim  podpisie, 
m ogliśm y go mieć już  dawno, ale nam  chodzi
o Sirocina. Pow iedz, gdzie on jest, to p rzesta ­
niem y cię bić.

— Ależ ja  tego nie wiem.
— Zapom niałeś praw dopodobnie, ale to nic. 

Moskow w róci n iedługo i on ci przypom ni n a ­
pewno, p raw d a  Żylin?

— Ja w tem  — odrzekł Żylin z uśmiechem
i wy jąw szy z kieszeni słoiczek z kokainą, od­
sypał trochę na paznokieć dużego palca 
i w ciągnął ze sm akiem  do nosa.

— Mam nadzieję  — mówił Żylin — że za­
nim powróci Moskow, on się nam yśli, a jeżeli
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nie, to ja  m u dopomogę, bo ręk a  mi odpoczęła 
już  trochę. I znów w ciągnął d rugą  porcję ko ­
kainy .

Patrząc  na szatański uśm iech Żylina, zrozu­
miałem, że kokaina  by ła  im potrzebna do s tłu ­
m ienia w nich te j odrobiny  uczuć ludzkich, 
k tórych , sądzę, nie jes t pozbaw iony w  pewnych 
chw ilach życia naw et n a jb a rd z ie j zw yrodnia­
ły  osobnik. Myśl, że zażycie kokainy  zagłuszy 
w nim  n iety lko  w szelkie ludzkie uczucia, lecz 
poprostu podnieci do szykanow ania i dręcze­
nia  m nie w  dalszym  ciągu, w yw ołała bunt, 
chęć rzucenia się poprostu na tego zw ierza 
w ludzkiem  ciele, by  on w obronie swego nędz 
nego życia zabił m nie. Lecz niestety, byłem  
zw iązany, bezsilny. W ięc w szystek ból, roz­
pacz i bezsilność zaw arłem  w prośbie, by m nie 
zastrzelili. P ia tn iunas w odpowiedzi uśm iech­
nął sie złośliwie i rzekł:

— Nie rób nam  pensjonarsk ich  scen, dok u ­
czyły  nam  one już bardzo. Na wszystko jest 
sw ój czas. G dybym  spełnił tw o ją  prośbę i za­
strzelił cię tu ta j, poplam iłbym  k rw ią  tw oją ten 
p iękny  dyw an, a od uderzeń  po szyi, gdy um y­
jesz pysk, nie zostanie żadnego śladu.

T eraz dopiero zauw ażyłem , że w skutek u d e­
rzeń w  szyję sączyła mi się k rew  z nosa, k tó ra  
sp ływ ając  zakrw aw iła  mi koszulę na piersiach. 
Nie m iałem  już  nic do pow iedzenia. Czekałem. 
W reszcie wszedł Moskow mówiąc:

— K w adrans już  m inął, możemy go badać 
nadal.

Spojrzałem  na wiszący na ścianie zegar, by­
ła godzina 4-ta rano. Na dworze zaczynało 
świtać,
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— Czy pow iedział coś w ięcej od tego, co sły ­
szałem? — p y ta ł Moskow.

— Nie — k ap ry s i jeszcze — odparł Żylin.
— Cóż, Rozski, nie nam yśliłeś się jeszcze?
Ścisnąłem  zęby i w  duszy zacząłem  odm a­

wiać O jcze Nasz, lecz doszedłszy do słów: „O d­
puść nam  nasze w iny, jak o  i m y odpuszcza­
my... ’ zam ilkłem , nienaw iść przem ogła i zgłu­
szyła słow a Boga-Człowieka.

— ja k iś  ty  niegrzeczny — rzek ł M oskow — 
„Żylin, otw órz m u gębę” !

Żylin w ie rn y  sw ej ro li k a ta  nie potrzebow ał 
zachęty. Czułem  tępe uderzen ia  po szyi, ale 
bólu w iększego już  nie odczuwałem . M yśli ty l­
ko rw a ły  się i b y ły  chw ile, że nie w idziałem  
nic w koło siebie. Z podniesionych głosów m o­
ich opraw ców  wnosiłem , że iry tow ali się — 
b y ła  chw ila, że zobaczyłem  nachylonego i g ro­
żącego mi czemś pod sam ym  nosem M oskowa, 
lecz co to było  — nie wiem , bo w  oczach było  
szaro i w idziałem  w szystko, ja k  przez jak ąś  
zasłonę. W końcu bić przestali. P ia tn iunas, 
w ziąw szy w ody w  usta, b ryzgnął mi n ią  
w  tw arz, a Żylin przyniósł dw a d ru ty , p rzy łą ­
czył je  do przew odów  e lek trycznych . Po chw i­
li poczułem  ostry  ból. Zrozum iałem , że chcąc 
w ydobyć cokolw iek ze m nie, zadaw ano mi no­
w y ból, ból p rzy k ry , bo ja k  zobaczyłem , d ru ty  
owe b y ły  ząbkow ane i, d o ty k a jąc  obnażonych 
rąk , zdaw ały  się skórę z nich zryw ać. D osta­
łem  a tak u  febry . Po pew nym  czasie, k tó ry  w y ­
dał m i się w iecznością, M oskow kazał p rzerw ać 
ów eksperym en t z elektrycznością , mówiąc, 
że z tak im  uparciuchem  trzeba  postąpić b a r ­
dzie j surow o. I radził podwiesić...
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W idząc bezwzględność tych  bestji, w ierzy­
łem, że uczynić to są zdolne. I na myśl, że stać 
się to może, m row ie przeszło m nie od stóp do 
głowy. Wolałem raczej śmierć. I postanowiłem  
nie dopuścić do tego. W ja k i sposób nie uśw ia­
dam iałem  sobie narazie, ale w głębi duszy w ie­
rzyłem , że może i Bóg, pa trzący  w me serce, 
nie dopuści i w  jak iś  sposób wyzwoli mnie z tej 
męki... W reszcie odwiązano mnie, kazano obe­
trzeć zalaną k rw ią  tw arz  i podtrzym yw anego 
przez Żylina pod rękę  odprow adzono mnie do 
celi, w  k tó re j w łaśnie obudziłem się dziś. Ży­
lin wówczas, odchodząc, rzekł:

— Bądź przygotow any na podwieszenie, bo 
m y nie ża rtu jem y  i przyrzeczeń dotrzym u­
jem y.

Zatrzaśnięto drzw i i ogarnęła  mnie głucha, 
straszna cisza. T eraz dopiero uświadomiłem so­
bie całą grozę położenia. Byłem  w ich mocy. 
O garnęła  m nie rozpacz. Zerw ałem  się i w  n a ­
dziei, że może znajdę  jak iś  hak , lub klam kę od 
drzw i, na  k tó re j m ógłbym  się powiesić, począ­
łem  b łąkać  się po celi. N iestety, wszędzie ośli­
zgłe, zimne ściany, nic w ięcej. Zbliżyłem się do 
drzw i i zacząłem  bić w nie obcasami. Miałem 
ogrom ne pragnien ie; gorączka mnie paliła, 
w  głowie szumiało. W reszcie padłem  na podło­
gę i leżałem  bez myśli, czucia i woli.

Jak  długo to trw ało  — nie wiem. Wiem ty l­
ko, że usłyszałem  otw ieran ie  drzw i, w k tórych  
zobaczyłem  dozorcę piw nic. Zapytał mnie, czy 
chcę jeść. Odm ówiłem , prosząc ty lko  o wodę. 
W otw artych  drzw iach, w ychodzących na ko ­
ry tarz , zauw ażyłem  jak iś  ruch. Zapytałem co 
to znaczy. O dpow iedziano mi, że w ręczają w ięź­
niom  przesy łk i od rodzin. Teraz dopiero mo-
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głem zdać sobie spraw ę z czasu spędzonego 
w ciem nej celi. P rzesy łk i bowiem  w więzieniu 
zw ykle w ręczają  w  środę, a poniew aż w  n ie­
dzielę wezwano m nie na badanie, więc siedzę 
już w tej piw nicy, pozbaw ionej św iatła, św ie­
żego pow ietrza  i pożyw ienia całe trzy  doby. 
D ozorca przyniósł mi w krótce wodę i odszedł. 
Zostałem znów sam, czekając  rychło  się drzw i 
otw orzą i opraw cy  pow loką m nie tam , gdzie 
miało się stać coś strasznego, coś, przed  czem 
w zdrygała  się m oja  dusza. Nie czułem obaw y 
bólu fizycznego — ten  stał mi się już  obojętny , 
było to coś gorszego i cięższego. B yła to m ęka 
duszy zniew ażonej, pon iew ierane j i ta k  bardzo 
wobec b ru ta ln e j przem ocy bezsilnej, przem o­
cy, pod k tó rą  n ie ty lko  ja  jęczę, lecz i m iljony  
nie m ających dość szlachetnej odw agi i dum y 
narodow ej, by  ją  zrzucić z siebie.

Bolesne te m yśli p rzerw ało  mi w ejście do 
celi Żylina, k tó ry  odezw ał się z całą w rodzoną 
mu bezczelnością:

— Jakto , w szak tu  zupełnie ciemno! C zy to 
możliwe trzym ać człow ieka bez św iatła  całe 
trzy  doby! W szak tu  jes t m okro. A może i jeść 
mu nie daw aliście?

M ilczałem. W reszcie zw rócił się do m nie:
— Czegóż ty  milczysz? D laczego o nic nie 

prosisz, przecież je s t ci tu  bardzo niedobrze, 
m ożeby m ożna coś poradzić na  to? Jeżeli 
chcesz, to przeniosę cię do in n e j celi, gdzie b ę ­
dziesz m iał św iatło i nie będziesz sam.

— Jeżeli w  waszem  tow arzystw ie  — to wolę 
nie. Nie jestem  i tu  sam. Mam pełną  celę n iena­
wiści do was, a  podłość w asza przyśw ieca mi. 
Jak  śmiesz zw racać się do m nie z troskliw ością
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i w tonie, k tó ry  w ustach takiego ła jdaka brzm i 
szyderczo i jadow icie!

Żylin p rzysunął się do m nie, mówiąc:
— Ja wiem, że nie uważasz m nie za p rzy  ja ­

ciela, ale serce m i pęka  z żalu, że dotychczas 
nie jesteś jeszcze podwieszony!

I chciał poklepać m nie po ram ieniu. O d trą ­
ciłem  jego rękę, w y raża jąc  żal, że nie pochło­
nęło go dotąd piekło, gdzie oczekują  go napew - 
no z w ie lką  niecierpliw ością.

— W ierzę w  tw o ją  szczerość i stosunki 
z d jab łam i i w łaśnie dlatego przeprow adzę cię 
do lepszej celi, z podw ójnem i drzwiami, gdyż 
obaw iam  się, że z te j m ogliby cię djabli porw ać 
i tem  samem pozbaw ić nas przyjem ności zoba­
czenia cię podwieszonego. W ychodź!

Poprow adzono m nie kory tarzem , w końcu 
którego b y ły  drzw i, w iodące do m ałej, dw um e­
tro w ej celki, z k tó re j było w ejście przez drzw i 
żelazne do d ru g ie j w iększej, położonej n iżej 
od poprzedniej, lecz m ające j m ałe okienko 
w  górze, w ychodzące na dziedziniec G. P. U. 
Z atrzym ałem  się w  drzw iach, z k tórych w ionę­
ło we m nie now ą grozą, lecz zachęcony przez 
dozorcę uderzeniem  kolbą rew olw eru w  p le ­
cy — w padłem  do d ru g ie j celi, gdyż w ciem ­
ności nie zauw ażyłem  trzech  stopni, które do 
n ie j prow adziły . Za m ną wszedł Żylin z dozor­
cą i jeden  przez drugiego zaczęli wychwalać 
celę, zapew niając, że ten  apartam en t znajdu je  
się na  słonecznej stronie, że nazaju trz, gdy się 
obudzę, zobaczę n iety lko  lu fy  karabinow e, 
lecz i prom ienie słoneczne, k tó re  przy m ojem  
w ątłem  zdrow iu ochronią m nie od suchot. Nie 
zdążyłem  jeszcze podziękow ać za troskliwość,
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kiedy Żylin, w skazując  ręk ą  na sy lw etkę sie­
dzącą n a  narach  rzekł:

— P rzyw ita j się, w szak to tw ój tow arzysz, 
z k tórym  sądzę dużo będziecie m ieli sobie do 
pow iedzenia.

S p ó jrzałem  i zobaczyłem  dozorcę z w ięzienia 
m iejskiego G óreckiego, k tó ry  niechcący p rz y ­
czynił się do ucieczki Sirocina, nie zauw ażw szy 
go przechodzącego przez m ur, k tórego pow i­
nien by ł pilnow ać. P rzyw ita łem  się z nim  ży­
czliw ie, ciesząc się, że nie będę sam. Żylin za­
pew niw szy nas, że tę noc m ożemy spokojnie 
spać — w yszedł.

Zostaliśm y sami, podzielając się w rażeniam i 
ubiegłych dni. O kazało  się, że G órecki by ł 
aresztow any te j sam ej nocy, k iedy  w yw iezio­
no m nie z w ięzienia do p iw nicy  G. P. U. i b a ­
dany  jednocześnie z tą  różnicą, że m nie m ęczo­
no na  parte rze , a jego  na p iętrze  i k iedy  to Mo­
skow podczas mego śledztw a w ychodził z gab i­
ne tu  na k o ry tarz , okazało się, że chodził w ła ­
śnie dow iedzieć się o w yn iku  badan ia  G órec­
kiego. B iedny G órecki nie w iedział naw et, że 
jak iś  Sirocin istn ie je ; w końcu zasnął. Czuw a- 
iem. N iepew ność spędzała mi sen z oczu, a snu 
tak  bardzo pragnąłem  i potrzebow ałem . N ap rę ­
żone n erw y  oczekiw ały ciągle chwili, w  k tó re j 
zazgrzyta klucz w zaniku i usłyszę swe nazw i­
sko, w ypow iedziane niskim  głosem, którego 
echo rozniesie się pod sklepieniem  piw nicy. 
Bałem się te j chw ili i p ragnąłem  je j  jednocze­
śnie, gdyż w yczekiw anie doprow adzało m nie 
do rozpaczy.

Gzas w lókł się niem ożliw ie, w ięc dla skróce­
nia  go zacząłem  przyw oływ ać na  pam ięć w y-

Wspomnienia straceńca 2.
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padk i ostatnich ubiegłych lat, odkąd po raz 
p ierw szy dostałem  się w łapy bolszewików.

Pomimo, że byłem  już  k ilkakro tn ie  sądzony 
przez w ładze sowieckie za przeciw staw ianie 
im się, jed n ak  okoliczności ostatniego uw ięzie­
nia b y ły  tak  w yją tkow e, że poprzednie b lad ły  
wobec nich.

Po raz pierw szy byłem  aresztow any w raz 
z ojcem  w 1920 r. przez taraszczańskie Czeka. 
O skarżono ojca i m nie o działalność k o n tr re ­
w olucyjną, w y raża jącą  się powitaniem  pu łku  
ułanów  polskich, przechodzących na podbój 
Kijowa, k tórym  siostra m oja  rzuciła w iązankę 
kw iatów . Po trzytygodniow em  więzieniu zw ol­
niono m nie, o jca zaś zatrzym ano. Pragnąc w y r­
wać o jca z w ięzienia, zgodziłem się p rzy jąć  
zaproponow aną mi przez w ładze sowieckie po­
sadę, u ła tw ia jącą  mi w ejście w  stosunki, k tó re  
m ógłbym  w yzyskać w  celu oswobodzenia ojca. 
Po usilnych staran iach  uzyskałem  to, że pozo­
stawiono o jca w m iejscow em  więzieniu, co 
w każdym  razie daw ało gw aranc ję  zachowania 
życia. W ięźniowie bowiem zazwyczaj byw ali 
odsyłani do kijow skiego Czeka, a w drodze 
najczęściej pod pozorem  usiłowania ucieczki, 
byw ali przez czekistów  w lasku taraszczańskim 
rozstrzeliw ani. O be jm u jąc  posadę ekspedytora 
w w ydziale ośw iaty politycznej uzyskałem po 
8-miu m iesiącach w ypuszczenie z więzienia 
ojca. k tórego jak o  niebezpiecznego dla u stro ju  
sowieckiego w ysłano do B iałej Cerkwi, odle­
głej o 40 km., gdzie pozwolono mu zamieszkać 
z w arunkiem  m eldow ania się co tydzień w  czre- 
zw yczajce.



Spełniw szy m isję uw olnienia ojca, wniosłem 
podanie do naczeln ika w ym ienionej in sty tu c ji
o zw olnienie m n ie j z zajm ow anego stanow i­
ska w celu dalszego kształcenia się. Poniew aż 
zrobiłem  to zbyt prędko  po w ypuszczeniu 
ojca, a przez to samo zw róciłem  uwagę cze- 
kistów na przyczynę p rzy jęc ia  u  nich posady, 
odmówiono mi zw olnienia i zastrzeżono, że n a ­
dal tak ą  chęć będą uw ażali za sabotaż i zdradę
i w końcu 1921 r. w ysłano m nie na stanow isko 

  rekw izy tom  żyw ności do pow iatu. Po jak im ś
czasie te j p racy  zaaresztow ano i oskarżono 
m nie o dysk redy tow an ie  w ładzy i podburzanie 
m ieszkańców  pow iatu, bowiem  następny  re- 
kw izytor byw ał przez chłopów p rz y ję ty  z b ro ­
nią i n ie jednokro tn ie  cały  oddział byw ał w y- 
rzy n an y  podczas, gdy m nie w ieśniacy bez opo­
ru daw ali m inim um  kon tyngen tu  i zachow y­
wali się zupełnie spokojnie  w stosunku do 
mnie i mego nielicznego oddziału.

W czasie eskortow ania  do Czeka udało mi 
się uciec z pom ocą chłopa, u k tórego nocow a­
liśmy. U k ry w ając  się, pracow ałem  w c h a rak ­
terze technika u znajom ego inżyniera , z k tó ­
rym  w  końcu 1922 w y jechaliśm y na wieś, gdzie 
niedaw no została w y k ry ta  o rgan izacja  po­
w stańcza. Czeka oczywiście prow adziło  e n e r­
giczne śledztwo, a resz tu jąc  w innych i n iew in­
nych. Zaaresztow ano więc i innie. Nie mogąc 
w ciągu m iesiąca dowieść mi żadnej w iny, cze- 
kista, p row adzący  m oją spraw ę, postanow ił ją  
stw orzyć. Pod pozorem  uw olnienia m nie z w ię­
zienia, z czem często do niego gorąco zw raca­
łem się, zażądał ode m nie łapów ki, k tó rą  m iał 
być list do m oje j siostry  w ydany  m u przeze 
mnie, z żądaniem  oddania swoich b ry lan to-
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wyc h kolczyków , które mu wielce przypadły 
do gustu. P ragnąc  wydostać się z więzienia, 
a nie p rzypuszczając podstępu, wydałem  m u 
żądany list.

— T eraz jesteś w naszej m ocy — rzekł cze- 
kista i kazał m nie odesłać do celi.

List, ja k  się okazało, w ręczył natychm iast 
prezesow i Czeka z oskarżeniem  mnie o zap ro ­
ponow anie śledczem u łapów ki i radził kolczyki 
skonfiskow ać, w yp łaca jąc  przepisową część, 
a przeciw ko mnie w ytoczyć spraw ę. Wezwano 
m nie natychm iast do prezesa, u którego przy 
konfron tac ji w ykazało  się ostatecznie, iż ła ­
pów ka b y ła  nie z m o je j strony  proponowana, 
lecz przeciw nie, przez oskarżyciela wym agana. 
Ponieważ prezes C zeka Kolesnikow  był św ie­
żo m ianow any i nie znał jeszcze swego perso ­
nelu, sam się obaw iał podstępu z ich strony, 
więc kazał aresztow ać czekistę śledczego i nas 
obydw óch odesłać do C zeka gubernjalnego 
w K ijow ie, gdzie, ja k  na iron ję , posadzono nas 
w jed n e j celi i tam  w przeciągu 7 1/2 m iesięcy 
poznałem  głód i zniewagi, k tó re  mimo wszystko 
by ły  niczem  w  porów naniu  z tem, co przeżyłem 
w ostatnich dniach. Podczas pobytu mego 
w tem w ięzieniu byłem  św iadkiem  bardzo bo­
lesnej sceny, k tó ra  tak  głębokie wyw arła na  
m nie w rażenie, że pom inąć je j niepodobna. 
Otóż w y k ry to  w w yżej w spom nianej wsi przez 
Czeka organizację  pow stańczą Ukraińców, 
z k tó re j osądzono na śm ierć 96 osób. Przew ie­
ziono je  do tego w ięzienia w  gmachu bydego 
gubernatora  Ki jow szezyzny i zamknięto w ce­
lach, k tó rych  okna w ychodziły naprzeciw 
m ojej celi. W idziałem  więc przesuw ające się 
cienie ludzkie, słyszałem  prośby i przekleń-



21

stwa, w reszcie w przeddzień egzekucji zoba­
czyłem  w oknie kobietę, trzy m ającą  się k u r ­
czowo k ra ty  w ięziennej, w sam ej bieliźnie 
(gdyż skazańcy pozdejm ow ali w ierzchnie 
odzienie i podarli je, by nie dostało się katow i, 
k tó ry  m a do niego praw o, w edług p raw  sowiec­
kich). K obieta owa, wzniósłszy oczy w  górę, 
śpiew ała pełnym , głębokim  głosem pieśń g iną­
cych za wolność U kraińców . Poniew aż p rzy  
oknie nie było wolno stać, wdęc p a tro lu jący  
żołnierz kazał je j odejść. K obieta jed n a k  
nie zw róciła uwagi i śpiew ała dale j. Żoł­
nierz, rzucając  spojrzen ia  naokoło siebie, 
chodził nerw ow o tam i zpow rotem  pod okna­
mi. Po chwili zatrzym ał się przed otw artem  
oknem  celi i pow tórzy ł rozkaz. Kobieta k o n ty ­
nuow ała pieśń, k tó ra  w ypełn ia ła  całe podw órze 
swym  dźw iękiem  i odb ija ła  się o m ury  Avię- 
zienne, budząc u k ry te  pragnienie wolności 
w sercu w artow nika , k tó ry  z de te rm inacją  od­
szedł znów od okna. Zauw ażyw szy jed n a k  k o ­
goś zbliżającego się z władz, zaw rócił i grożąc 
karab inem  w ołał:

— Z aniknij okono, bo strzelać będę.
G dy i to nie odniosło sku tku , przyłożył 

śpiewać, od jęła  ręce od k ra ty  i jednym  ruchem  
obnażyła  w ysoką, b iałą  pierś, nastaw ia jąc  ją  
na cel. Zdrętw iałem , oczekując strzału . W tem 
stało się coś nieoczekiw anego: żołnierz, po­
patrzyw szy  chw ilę w okno, rzucił karab in  
i, zasłoniwszy oczy ręką, oparł się o sto jący  
pod oknem  klon. Nagle w padł d y żu rn y  Ko­
m endant Czeka i, podniósłszy leżący na ziemi 
karab in , popędził nim przed  sobą żołnierza, 
a na jego m iejsce p rzysła ł C hińczyka. W  k il­
kanaście chwil później za plecam i śp iew ającej
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kobiety zjaw iło się 2-ch czekistów i chw yciw ­
szy za rozpuszczone włosy, oderw ali ją  od 
okna. W nocy odbyła się egzekucja i poranne 
słońca prom ienie, w krad łszy  się przez otw arte 
okna, b łądziły  po ścianach p różnej celi. W y r­
wałem  się i z tego piekła, pozostaw iając w nim 
czekistę śledczego z jego nieudanem i planami.

W 1923 roku  zostałem  znowu zaaresztow any 
przez C zeka za zarzucane mi przestępstwa 
z czasów rekw izycy jnych , a zarazem  podburza­
jących  p rac  w powiecie taraszczańskim , lecz na 
m oje szczęście C zeka by ła  przem ieniona już  
na G. P. U. (Państw ow y U rząd Polityczny) 
i oficjalnie  sądzie i rozstrzeliw ać bez zarządzeń 
M oskwy nie m iała praw u. Byłem  więc oddany 
i sądzony przez T rybunał, k tó ry  skazał m nie 
na 3 lata w ięzienia. Poniew aż jednak  w ięzie­
nie ac K ijowie, t. zw. „Ł uk janow ka”, w y b u ­
dowane było  ty lko  na 800 osób, a więziono 
wówczas koło 4.000, więc w ładze zarządziły 
tak  zw. „rozgruzkę”, t. j. usuw anie tych, k tó ­
rzy w zględnie odsiedzieli swą karę i by li 
„m niej niebezpieczni dla w ładz sowieckich”, 
a osadzenie na ich m iejsce now oprzybyw ają- 
cych, k tó rych  w obec czujności i gorliwości cze­
kistów przybyw ało  z każdym  dniem w ięcej 
i w ięcej. T ak więc po 11-m iesięcznem  więzieniu 
wypuszczono i mnie.

W  tym  czasie m iały w iejsce ciągłe powrstania 
Sartów  przeciw ko Sowietom w  Turkiestanie. 
W ysłano m nie na t. zw. basm aczewskij fron t 
(tak nazyw ano oddziały powstańcze Sartów). 
Zaw dzięczając znajom ości z naczelnikiem 
W ydziału  M obilizacy jnego Lewinsonem w  Ko­
m isariacie  W ojskow ym  m iasta Kijowa, w  p a ­
p ierach  nie zaznaczono mego pobytu  w więzie-
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niu , lecz w spom niano ty lko, że w ysłano m nie 
w celu ukom pletow ania pułków  bojow ych. Nie 
dostałem się jed n a k  na front, lecz po p rzy jeź- 
azie do T aszkientu  zostałem  przydzielony  do 
4-go pu łku  strzelców  tu rk iestańsk ich  w m ie­
ście, a poniew aż znałem  służbę w ojskow ą, bo 
byłem  w korpusie  kadetów , więc m ianow ano 
innie plutonow ym .

D aw no już  p ragnąłem  pomścić śm ierć ojca. 
straconego przez bolszew ików , lecz dotąd nie 
mogłem uchw ycić odpow iedniej chw ili T e­
raz w łaśnie n ad arza ła  się doskonała sposob­
ność, m iałem  cały  pluton, a że do m oich planów  
potrzebow ałem  zaledw ie k ilku  pew nych osób, 
więc m iałem  z czego w ybierać  i w ybrałem , ale 
n iestety  źle. Chociaż w ym ieniony pu łk  k w a te ­
rował w  Taszkiencie, jed n a k  obow iązkiem  jego 
było p ilnow anie mostu kolejow ego przez rzekę 
S y r-D arja , leżącego w odległości 60 k ilom e­
trów  od m iasta. W  tym  celu byw ał naznaczony 
przez dow ództw o pu łku  pluton żołnierzy, zm ie­
n ia jący  się co m iesiąc. W  tym  czasie w  okoli­
cach w schodniej B uchary  prow adził w alkę 
przeciw ko bolszew ikom  by ły  kom isarz bolsze­
w icki i b y ły  oficer w ojsk  carsk ich  W asiliew . 
Miał on pod sw ojem  dow ództw em  około 500 lu ­
dzi, złożonych z Sartów , T adżyków  i R osjan. 
Jakko lw iek  siły te nie b y ły  tak  w ielkie, b y  m o­
gły  z bolszew ikam i zbyt długo w alczyć, iednak 
pragnien ie  w ydostania się z pod w ładzy  Sow ie­
tów  nasunęło  mi m yśl, aby  rozbroić w artę  p il­
n u jącą  m ostu i przedrzeć się do oddziału W a- 
siljew a. N aw et w  razie porażki tego oddziału 
m iałbym  możność w raz z oddziałem  pow stań­
ców uciec za granicę. W  tym  celu w ybrałem  
4-ch żołnierzy, k tórym  zdaw ało się m ogłem zu-
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pełnie zaufać i, ko rzysta jąc  z okazji pełnienia 
w a rty  na moście przez pluton z m ojej kom pa- 
n ji, postanow iłem  przeprow adzić swój p lan, 
k tó ry  przygotow ałem  w następu jący  sposób. Na 
k ilka  dni przed  zam achem  wziąłem  2-ch spis­
kowców i pojechałem  z nim i na most. Żołnierze, 
pełn iący  służbę w  owej chwili na  moście, znali 
m nie jak o  oficera kom panii, nie czynili mi więc 
przeszkód. Obecność sw oją na moście u sp ra­
w iedliw iłem  chęcią obejrzen ia  miejscowości 
w  celu przygotow ań do m ającego się odbyć 
w  najb liższych dniach polow ania garnizonu na 
dziki, k tórych w  tej okolicy było  bardzo dużo. 
Na moście by ły  dw a posterunki, z których je­
den, tak  zw. ruchom y, znajdow ał się przy w je- 
ździe na most z praw ego brzegu rzeki, p iln u ­
jąc  jednocześnie i koszar, drugi zaś był 
um ieszczony na drugim  brzegu rzeki w  odle­
głości praw ie jednego kilom etra. Spędziwszy 
jed n ą  noc w koszarach dla ludzi p ilnujących 
mostu, zauw ażyłem  z radością, że w arta nie 
pełni służby dość gorliw ie, gdyż kom endant 
w a rty  i następu jąca  zm iana, spuściwszy się 
całkow icie na w artow nika p rzy  lewym w je- 
ździe na most, zam iast czuwać, spali najsm acz­
niejszym  snem. Koszary nie by ły  zam yka­
ne, w ięc z łatw ością m ożna było w ejść do 
nich, zabrać z izby d y żu rn e j broii, a tych 
20-tu żołnierzy związać. Spostrzeżenia te do­
dały  mi otuchy i w ia ry  w pomyślne p rzep ro ­
w adzenie planów  zam ierzonych, gdyż konie 
pod w ierzch m ożna by łoby wziąć z sąsiedniego 
ki szlaku (wsi). N aza ju trz  dowiedziałem się, że 
naczelnik  garnizonu ma zam iar pojechać w raz 
z nami na  k ilka  dni do Taszkientu, więc trze ­
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ba było się śpieszyć i w ykorzystać  .jego n ie ­
obecność na moście. W róciw szy do Taszkientu 
wieczorem , po ćw iczeniach zebraliśm y się i po ­
stanow iliśm y w yjechać  na most n aza ju trz  o go­
dzinie 8-ej w ieczorem . K ażdy z nas z zapałem  
m yślał o upragn ionej, a tak  ryzykow nej w y ­
cieczce, a jeden ze spiskow ców — D udkin , n ie ­
zw ykle zapalony gorąco nam aw iał aby  p rzy ­
śpieszyć w ykonanie  p lanu  bezapelacy jn ie  zga­
dzając  się na w szystko cokolw iek w  te j sp ra ­
wie w ypow iadałem . Zaniepokoiło m nie to tro ­
chę, lecz odpędziłem  m yśl o nieszczerości i za­
opatrzyw szy się w broń palną, busolę, m apę 
i p iroksy linę , k tó rą  w razie po trzeby  m ogli­
byśm y w ysadzić most ko lejow y i tem  samem 
przerw ać  połączenie m iędzy w schodnią a za­
chodnią częścią T urk iestanu . O godzinie 8-ej 
w ieczorem  8 m arca byliśm y w pociągu, zdąża­
jącym  w stronę mostu. W szystko, prócz piro- 
k sy liny  i rew olw eru , oddałem  towarzyszom . 
Poniew aż pociąg zatrzym yw ał się na stacji
o 4 k ilom etry  przed mostem, m usieliśm y w y ­
siąść na te j stacji. W drodze wszedł do naszego 
przedziału  jak iś  cyw il i, zająw szy m iejsce obok 
nas, w trącał się raz po raz do rozm owy. Roz­
m aw iając  na inne tem aty, chw aliłem  trw ałość 
swoich butów , uszytych z praw dziw ego pol­
skiego chrom u, k tó ry  przyw iozłem  z U krainy
i noszę już  drugi rok  bez napraw y. Ów jego­
mość d o ty k a jąc  się cholew y rzekł:

— Przenosisz jeszcze z 10 lat.
Nie zrozum iałem  w tedy  złośliwości jego 

słów, bo ja k  się okazało później ów jegom ość 
był czekistą, w ysłanym  specjaln ie  dla śledze­
nia  nas. D ojechaw szy  do stac ji Czinaz, o k tó ­
re j w spom inałem  w yżej, udaliśm y się da le j
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pieszo i z w ielką ostrożnością przybyliśm y do 
mostu. Podszedłem cicho do budki, którą n a ­
leżało opanow ać przedew szystkiem , siedział 
w niej bowiem w artow nik  i było  tam po­
łączenie sygnalizacy jne z izbą dyżurnych. 
W yprow adziłem  w artow nika  z budki i roz­
m aw iając  z nim  podprow adziłem  go do u k ry ­
tych spiskowców, z pom ocą k tórych  rozbro­
iliśmy go, związali, a następnie zatknąw szy 
usta chustką, w rzuciliśm y w  krzak i. D roga 
na most by ła  wolna. B y dostać się do izby d y ­
żurnych, należało jeszcze rozbroić drugiego 
w artow nika, stojącego p rzy  drugim  końcu 
mostu. Przez cały  most m ieliśm y drogę wolną, 
lecz, doszedłszy do budk i posterunku , nie z n a ­
leźliśm y ani przed ani w  n ie j nikogo. P rz y ­
puszczając, że w artow nik  poszedł do w artow ­
ni, b y  spojrzeć na zegar, ja k  to oni zwykle 
czynili, spodziew ając się go lada chwila, chcia­
łem zrobić na niego zasadzkę, lecz po chwili 
zostaliśm y otoczeni przez żołnierzy, którzy, ja k  
się w kró tce  okazało, by li uprzedzeni i przygo­
towali nam odpow iednie do naszych zamiarów 
przyjęcie. W yjąw szy  rew olw er, kazałem to ­
warzyszom  k ry ją c  się za belkam i i ostrzeli- 
w a iąc  się cofać się z mostu. Ale, gdv w ym ie­
rzyłem  rew olw er w  jednego z najb liżej sto­
jących mnie ludzi, zd ra jca  D udk in  uderzeniem 
lufą karab inow ą w rękę  w y trąc ił mi rewolwer. 
Tow arzysze, w idząc m nie rozbrojonego przez 
jednego z naszych, byli tak  oszołomieni, że na 
rozkaz:

— Rzuć broń, bo strzelam y, m achinalnie 
rozkaz w ykonali.

Stało się w szystko tak  szybko, że nie pozosta­
wało mi nic innego, ja k  oddać się losowi i ko ­
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rzysta jąc  z ciemności w rzucić p iroksy linę , 
k tó raby  jeszcze w ięcej obciążyła nasze w iny, 
do rzeki. Schw ytano nas, zrew idow ano, p o tłu ­
czono trochę, a w  drodze do stacji ko le jow ej 
k ilkak ro tn ie  odprow adzano m nie na stronę 
i pod grozą natychm iastow ego rozstrzelania 
w ypytyw ano, co w rzuciłem  do rzeki. P rzyw ie­
ziono nas do C zeka ko lejow ej w  Taszkiencie, 
a nie m ogąc się dow iedzieć niczego w ięcej, zm u­
szeni by li zadow olnić się tem, co już  wiedzieli 
od D udkina. O desłano nas stąd  do dyspozycji 
C zeka k ra ju  T urkiestańskiego.

M iało nas sądzić C zeka zaocznie w  M oskwie, 
lecz w ładze wo jskow e zw róciły  się do czek i- 
stów z p ropozycją  osądzenia nas dla p rzy k ład u  
sądem  polow ym  w obec garnizonu.

Bolszewicy, u trw a la ją cy  sw ą w ładzę te rro ­
rem, chcieli w ykorzystać  nasz proces, jako  
przykład , czekiści zgodzili się więc na odstą­
pienie naszego życia do dyspozycji T ry b u n ału  
W ojskowego, k tó ry  m iał z w ie lką  pom pą u rz ą ­
dzić proces i stracenie. M iało się to odbyć 
w m aju . Tym czasem  nieoczekiw anie w ypad ły  
m anew ry, w ojsko w yjecha ło  na  poligony, nie 
było więc dla kogo urządzać w idow iska. T ry ­
bunał k ró tk ą  rozpraw ą w  zw ykłych  w a ru n ­
kach skazał nas na 5 la t w ięzienia z pozbaw ie­
niem praw , k tó rych  w łaściw ie tam  niem a. T a ­
kim  sposobem um knąłem  krw iożerczym  in ­
stynktom  C zeka, a na  p raw ach  bolszewickich 
niew iele mi zależało.

P raw o i wolność! Jak  p iękn ie  brzm ią te sło­
wa, lecz nie ich m iejsce w  Bolszew ji, gdzie 
setki tysięcy  ludzi jęczy  pod brzem ieniem  w ol­
ności Socjalnej, pod gw ałtem  bezpraw ia  i n ie ­
pewności ju tra !
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W spom inając czasy, gdy praw o było szano­
w ane i strzeżone jak o  obrona krzyw dzonych, 
a tem  samem błogosław ione przez Boga, D aw ­
cy p raw  najw yższych, bo w ypływ ających 
z 3-ch p ierw iastków : sprawiedliwości, m iło­
sierdzia i miłości bliźniego — zasnąłem.

...Przebudziłem  się. Zerw ałem  się z nar. 
W pierw szej chwili, ja k  to zw ykle bywa po 
ciężkim śnie, nie mogłem sobie uświadomić, 
gdzie jestem , lecz, u jrzaw szy  światło dnia 
w okienku, uśm iechnąłem  się do niego. O bie­
cyw ał mi dzień pokoju , czekiści bowiem pracę 
swą rozpoczynają z nastaw aniem  m roku. 
Przed południem  byłem  w ezw any do czekisty  
śledczego Szyszowa, k tó ry  w ypytyw ał mnie, 
czy mam krew nych  lub bliskich w Taszkien­
cie. O czyw iście odpow iedziałem  przecząco, 
gdyż p rzekonany  byłem , że py tano  mnie w tym 
celu, by  ich zaaresztow ać. Po spisaniu pro- 
toku łu  kazał mi go podpisać. Podpisu od­
mówiłem stanowczo, mówiąc, że podpiszę ty lko  
w tedy, gdy będzie w nim  opisany szczegółowo 
przebieg badania  i znęcania się nade mną, albo 
będzie przy  tem obecny p roku ra to r w ojsko­
wy, którego proszę wezwać wobec tych oto 
św iadków , w skazując  na obecnych przypadko­
wo w  kom endanturze  jak ichś interesantów. 
Obecność ich wł aśnie dodała mi odwagi do po­
w iedzenia tego. Chociaż Szyszow był obecny 
p rzy  znęcaniu się nade m ną w  tę pamiętną noc, 
lecz bezczelnie udał zdziw ienie i, oglądając się 
na obecnych, mówił, że to niemożliwe, bo oni 
n iety lko  nie b iją , lecz naw et do odpowiedzi 
oskarżonych nie zm uszają, i, nie chcąc dopu­
ścić do w ypow iedzenia p rzy  świadkach całej 
p raw dy, kazał odprow adzić mnie natychm iast
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do celi, zab iera jąc  niepodpisany protokół. T e­
raz dopiero zrozum iałem , że n iepotrzebnie 
uniosłem się, bo w rezultacie  oprócz ich po­
drażn ien ia  nic dobrego nie zyskałem , ale z d ru ­
giej strony, z pew nem  zadow oleniem  m yśla­
łem o tem, że pow iedziałem  im trochę p raw d y  
p rzy  obcych, zn a jdu jących  się przypadkow o 
podczas naszej rozm owy.

Znów w celi, znów zbliża się noc, znów zbli­
ża się p raca  czekistów . Niepewność ju tra  po­
częła nas niepokoić. Przeczucia nie om yliły  
mnie. O godzinie 12-ej w  nocy sen nasz p rzer- 
w ał zgrzyt k lucza w zam ku, k tó ry  w ciszy piw ­
nicznej w ydał się tak  przykrym , tak  rozdzie­
ra jącym  serce, że poprostu doznałem  fizyczne­
go bólu  w  piersiach. Słyszałem  n a jw y raźn ie j, 
że z g rz y tó w  szedł od drzw i naszej celi, lecz 
w m aw iałem  w siebie, że to nie u nas, że to 
dzieje się gdzie indziej poza mną..., lecz za 
chw ilę drzw i o tw orzy ły  się i w ciem nościach 
usłyszałem  dźw ięk swego nazw iska, k tó rem  
szczyciłem  się zawsze, a teraz  zdaw ało mi 
się obcem, a naw et złowrogiem , tak  dziko 
brzm iało  ono w ustach czekistów . D źw ięk ten 
odbił się o oślizgłe ściany i zam arł. Przez 
chwalę zdaw ało mi się, że był on echem moich 
chorych, zm ęczonych nerw ów , lecz, niestety , 
nie! Na tle św iatła, w padającego przez uchylo­
ne na k o ry ta rz  drzw i m ej celi u jrza łem  czeki- 
stę, k tó ry  pow tórzył m oje nazwisko.

Co było począć? Nie iść? Zwiążą i pow lo­
ką dokąd zechcą. A więc co? W yrw ać chyba 
deskę z nary , napaść na czekistę, k tó ry  
w  obronie swego życia zam knąw szy drzw i celi, 
pójdzie  po pomoc, a podczas jego nieobecności 
powiesić się i tym  sposobem uniknąć podw ie­
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szenia i znęcania się nade mną. W szystkie te 
m yśli przelecia ły  lotem  błyskaw icy  przez m o­
ją  zgorączkow aną głowę, a po nich przyszła 
now a fala... Czy m iałem  praw o nie ufać m iło­
sierdziu  Bożemu? Czy powinienem  unikać 
i w alczyć przeciw  tem u, co Bóg w  swej w ie l­
kiej miłości i dobroci mi przeznaczył? Za co? 
Czy mam praw o o tem  rozmyślać... A w ięc 
niech będzie wola T w oja  — pomyślałem 
w duszy.

W stałem , ubrałem  się i spokojn iej już w y ­
szedłem. G órecki, żegnając m nie wymownem 
spojrzeniem , rzucił głosem mocnym:

— K tóryś z nas napew no zostanie przy ży ­
ciu, a więc p raw da kiedyś będzie w yjaw iona 
i pomszczona.

W prow adzono m nie do gabinetu  Żylina, k tó ­
ry, siedząc na b iu rku , czekał widocznie na 
mnie. T rzym ał w  ręk u  jak iś  kw it, napisany 
zielonym  atram entem . O bok niego stali dw aj 
barczyści czekiści, ub ran i po cywilnemu. Żylin 
spo jrzał na m nie i ze swym  w iecznie igrającym  
na ustach słodkim  uśm iechem , zapytał bardzo 
uprzejm ie, czy nie dokucza mi ból w k a rk u , 
a gdy odpowiedzi nie usłyszał, dodał, że od­
syła m nie na badanie. Zwróciłem mu uwagę 
na późną godzinę, lecz on znów z tym samym 
uśmiechem odpowiedział, że u nich godzin 
późnych niem a, że w łaściw ie uważa ten czas 
za najodpow iedniejszy  „do tego”. Co on pod 
tem i słowam i m iał na m yśli, nie wiedziałem. 
W ręczył kw it czekistom , k tó rzy  wyjąwszy re ­
w olw ery  poprow adzili m nie przed sobą ciem- 
nemi ulicam i, ale dokąd, było to dla mnie ta ­
jem nicą, ja k  rów nież i to, co zaw ierał ów kw it. 
Zresztą, gdybym  naw et wiedział, cóż mógłbym
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uczynić? Byłem  bezbronny, a więc w ich m o­
cy, przytem  czułem  się tak  osłabiony i zmęczo­
ny fizycznie i duchowo, że nie m iałem  po­
prostu  w ięcej sił myśleć. Szliśmy dość długo 
i dotąd nie mogłem sobie uśw iadom ić, w  k tó re j 
dzielnicy m iasta jestem . Po chw ili doszliśmy 
do rogu ulic, gdzie zobaczyłem  ogrom ny szyld 
w ojskow ego sk ładu  am unicji. T eraz dopiero 
zorjen to w ałem  się, że byłem  już  na krańcu  
m iasta, p rzy  zbiegu ulic W oroncow skiej i Ikan- 
sk ie j. Była to dzielnica podm iejska, posiada­
jąca  p iękne w ille i ogrody i choć ulica pogrą­
żona by ła  w gęstym  m roku  100-letnich dębów, 
poznałem  ją  doskonale, bo znałem  i lubiłem  ją  
bardzo. Spytałem  czekistów  dokąd m am  iść 
teraz, czy na praw o, czy na lewo, bo ulice roz­
chodziły się.

Pokaż mu — rzekł Kałasznikow do czeki- 
sty  W aw ilina i... usłyszałem  suchy trzask  
oraz uczułem  uderzenie w ty ł głowy. Upadłem. 
Na razie nie w iedziałem , co się stało? C zy strze­
lono do m nie? Dlaczego? Poco? Tego nie spo­
dziew ałem  się wcale. P rzecież prow adzono 
mnie na badanie. A może stało się to p rzy p ad ­
kowo? W szystkie te  p y tan ia  zaw irow ały  w m ej 
głowie z szybkością kuli, k tó ra, uderzyw szy 
w szyję, przeszła pod czaszką i w yszła przez 
p raw y  policzek. W ślad za w ystrzałem  usłysza­
łem gw izdki policy jne. Pozornie cicha i uśpio­
na u lica zaro iła  się ludźm i. B yła cudna czerw ­
cowa noc i choć było  już  po 12-ej, jed n ak  
w cieniu drzew  siedziało jeszcze dużo nie  za­
uw ażonych przez czekistów  ludzi, k tó rzy  na 
odgłos strza łu  zbiegli się i otoczyli nas dokoła. 
Zarzucano py tan iam i:

— Za co, kto, kogo zabił?
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Czekiści poinform ow ali na jspokojniej ze­
b raną gawiedź i policję, że schw ytali zbiega 
szpiega Sirocina i w pogoni postrzelili go (fak­
tycznie m nie, a nie tamtego). Mimo przestrze­
lonej głow y i szczęki przytom ność nie opuściła 
m nie ani na chwilę. Słyszałem i rozumiałem 
wszystko, co koło m nie się działo. Bólu w ie l­
kiego nie odczuwałem , ale pomimo to zdawało 
mi się, że to ostatnia m oja chw ila. Było mi n ie ­
słychanie ciężko i sm utno: — Dlaczego oni tak  
kłam ią? D laczego nie m ają  odwagi przyznać 
się do zbrodni, dlaczego u k ry w a ją  moje nazw i­
sko, zapew niając  z całą bezczelnością zgrom a­
dzonych, że to nie ja  leżę w kałuży  krwi, lecz 
Sirocin. Co za iron ja! Sirocin w olny, poza g ra ­
nicami R osji praw dopodobnie, a więc szczęśli­
wy. U ciekł z tego piekła, a co się ze m ną za 
chw ilę stanie? C zy dobiją , czy znów wrzucą do 
piw nicy? O burzenie, bezbronność wobec p rze­
mocy, rozpacz dodały  mi sił. I k iedy  czekista 
ten, k tó ry  strzelał do m nie, po raz drugi po­
w tórzył to bezczelne kłam stwo, zebrałem  
w szystkie siły, uniosłem  się na rękach i k rz y ­
knąłem  :

— Nie w ierzcie im, oni łżą. Obywatele, za­
b ija ją  m nie um yślnie, dajc ie  znać p rokurato­
rowi w ojskow em u, że jestem  nie Sirocin, 
a Rozski.

W tem  przyłożono mi do skroni rew olw er 
i nim  zdążyłem  odchylić od niego głowę, usły ­
szałem suchy trzask  i druga ku la  przebiła mi 
głowę... U padłem  na tw arz, lecz przytomność 
i teraz  nie opuściła m nie jeszcze. Przygotow y­
w ałem  się w duszy na śmierć. Całe moje życie, 
w szystkie radości i sm utki, upadki i wzloty — 
w szystko ze szczegółową dokładnością przesu-
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nęło się p rzed  oczym a duszy. I było  mi dziw nie 
spokojnie  i cicho. Jak  przez sen słyszałem  gło­
sy czekistów , po iry tow anym  głosem rozpędza­
jących tłum  uliczny. Potem  poczułem , że p rze ­
wrócono mnie, wzięto za puls i nadsłuchiw ano, 
czy ży ję  jeszcze. C ałą  siłą woli w strzym ałem  
oddech, co oczywiście u trudn iło  im dosłucha- 
nie się bicia serca. Jeden z nich, K ałasznikow , 
trzym ając  m nie za puls, — zw rócił się do tow a­
rzysza, że ani oddechu, ani pulsu w yczuć nie 
może, a ciało jed n a k  jest ciepłe i gibkie, ja k  
u człow ieka żywego.

— Cóż ty  głuptasie myślisz, że z dw iem a ku ­
lam i we łbie żyć m ożna? A że ciało jes t ciepłe, 
to zrozum iałe, pzecież to czerw iec, a nie g ru ­
dzień! Zresztą uderz  go pięścią w  brzuch — je ­
żeli ży je , to w estchnie.

K ałasznikow  zastosował się do rad y  W awi- 
lina i polecenie jego skw apliw ie w ykonał. 
Krew, nagrom adzona po pierw szej ran ie  
w ustach, w yrw ała  się razem  z pow ietrzem  
z piersi, chłustnęła, ja k  fontanna, zabryzgu- 
jąc  tw arz  pochylonego nade m ną czekisty. K a­
łasznikow, zobaczyw szy krew , widocznie się 
ucieszył, bo, w yc iera jąc  rękaw em  tw arz, w y ­
k rzyknął:

— Skoro krew  rzuciła mu się z gard ła , to
znaczy, że nie żyje.

— A te raz  zawezwi i pogotowie — dodał 
W awilin.

Z tem i słow y oddalili się ode m nie trochę. 
Słyszałem ich rozmowę z policją. Jednego 
z po lic jan tów  posłali do telefonu w  celu w e­
zw ania pogotowia, z drugim  natom iast rozm a­
wiali na tem at drożyzny, ciężkich czasów, źle 
w ynagradzanej p racy , chcąc w yw ołać narzeka-
Wspomnienia straceńca 3.
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nie na ustró j sowiecki, a to pew nie w tym  celu, 
by p rzy  okazji zbadać usposobienie i nastro je  
obyw atela sowieckiego k ra ju  i o ile oczywiście 
nie odpow iadałyby ich ideałom, uczynić go 
„nieszkodliw ym  w przyszłości.

Leżałem  na w znak pod drzew am i. W iedząc, 
że jestem  sam, otw orzyłem  oczy i mimowoli 
wzniosłem  je  w  górę. Przez gałęzie drzew sp ły ­
wało św iatło księżyca i oblew ało całą ulicę. By ­
ła to jedna  z tych  cudnych nocy srebrzystych, 
która, zdaw ałoby się, prócz tęsknoty  za czemś 
niew iadom em  i niew ytłum aczonego często, 
pięknego sm utku — innych uczuć wzbudzać 
w sercu człowieka nie powinna. I ogarnął 
mnie żal do tych ludzi, nie um iejących odczuć, 
zrozum ieć przem aw iającego tak  wymownie 
czaru p rzy rody , k tó rzy  zam iast calem sercem  
w ielbić Stw órcę tych cudów, obrażają go 
zbrodnią, popełn ianą w  te j chwili. Byłem zu­
pełnie przytom ny, lecz jednocześnie m iałen 
uczucie rozdw ojenia. T raciłem  chwilami poczu­
cie rzeczywistości i zdaw ało mi się, że nie leżę 
na ziemi, lecz unoszę się na  skrzydłach ja k ie ­
goś olbrzym iego p taka , k tó ry , szybując w  po­
w ietrzu, dziw nie m nie ukołysał, unosząc się 
coraz w yżej i w yżej. Byłem pewny, że um ie­
ram. O, ja k  dziw nie p iękna była ta chwila. 
O garnęła  m nie zupełna cisza i obojętność na 
wszystko, co m nie otaczało. Jak  długo to trw ało  
nie w iem . M oje czarow ne zasypianie przerw al 
jak iś  tu rko t. Nie mogłem sobie uświadomić, co- 
by to być mogło. Lecz gdy św iatło reflek tora 
rzuciło snop prom ieni na m oją  głowę, oprzy- 
tom niło m nie to zupełnie, zrozumiałem, że to 
był tu rk o t samochodu. Było to pogotowie. 
Szmer ucichł, ktoś w ysiadł i, zbliżywszy się,
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u jął um ie za rękę. C iepłe i m iękkie  dotknięcie 
czy je jś  ręk i natchnęło  m nie nadzieją , że może 
ta istota w yrw ie  m nie z rąk  tych  zw ierząt 
i uniósłszy stąd pozwoli w ciszy i spokoju , choć 
zdała od swoich, życie po chrześcijańsku  za­
kończyć. Po chw ili poczułem, że lekarz  puścił 
m o ją  rękę  i zw racając  się do czekistów , rzekł:

— O n nie ży je , a pogotowie ra tu je  ty lko  ży­
wych.

Słowa te b y ły  dla  m nie w yrokiem . W p ie rw ­
szej chw ili chciałem  okazać, że ży ję , pow ie­
dzieć w szystko, co się p rzed  chw ilą  stało, że nie 
chcę um rzeć na b ruku , że p ragnąłbym  choć 
w ostatnim  m om encie mego życia nie widzieć 
tych łudzi, k tó rzy  tak  nieludzko znęcali się n a ­
de mną. Lecz jedno  słowo m oje spowodować 
mogło now y strzał. A tak  chciało się spokoju. 
Zanim jed n a k  zdążyłem  zdecydow ać się i usta 
otw orzyć, lekarz  rzekł:

— M oja m isja  skończona.
Czekiści w y jaśn ili, że im nie chodziło o za­

branie przez pogotowie mego ciała, lecz zale­
żało im ty lko  na tem, aby  lekarz  stw ierdził m o­
ją  śmierć. Pogotowie odjechało, odb iera jąc  mi 
tę resztę nadziei, ja k ą  jeszcze m iałem . C zeki­
ści poszli po dorożkę. Z astanaw iałem  się dokąd 
m nie powiozą. Jeżeli za m iasto do uprzednio  
przygotow anego dołu, trzeba będzie się ode­
zwać, by  dobito, bo przecież żyw ym  pogrzebać 
się nie pozwolę... P od jechała  dorożka. Jeden 
z czekistów , w ziąw szy m nie za nogi, pow lókł 
ku  dorożce, d rug i zaś schw ycił za ręce, w rzu ­
cił na je j dno. W drodze dopiero poczułem 
przeraź liw y  ból w głowie, k tóra, nie m ając 
oparcia, trzęsła  się w m iarę podskakiw ania 
powozu po nierów nym  b ruku  ulicy. Popękane
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szczęki szarpały  ciało. Chciałem  zacisnąć zęby, 
lecz szczęki odm ów iły posłuszeństwa. Słysza­
łem, jak  czekiści kazali jechać do trupiarn i 
p rzy  m iejskim  szpitalu. A więc wiozą mnie do 
trup ia rn i, a nie do dołu! Myśl ta w ydaw ała mi 
się szczęściem; wolałem znaleźć się m iędzy 
um arłym i, aniżeli być d łużej pod opieką cze­
kistów. Pomimo dotkliw ego bólu w głowie, 
m yślałem  jed n ak  przytom nie. Zastanawiałem 
się, co m am  uczynić, gdy przyw iozą mnie na 
m iejsce. Przyszło mi na m yśl, że gdy czekiści 
zostaw ią mnie w tru p ia rn i, ja  oczywiście, d łu ­
żej już  sym ulow ać nie będę, nie starczy zresz­
tą  już  sił, zacznę w ołać o pomoc, a gdy ta n a ­
dejdzie, cała sp raw a zaraz się wyjaśni. C ho­
dziło mi bardzo o to, by ja k  najprędzej można 
było zawiadom ić p ro ku ra to ra  wojskowego
o G óreckim , k tó ry  n a jn iew inn ie j jeszcze sie­
dział w piw nicy G. P. U. i oczekiwał go być 
może m ój los, a następnie m yślałem  już o so­
bie. Czyż mogło m nie um ierającego cokolwiek 
uratow ać? Liczyłem na parę  godzin życia. M y­
śli te podniecały  i pod trzym yw ały  moje nerw y
i siły i choć cierpiałem  bardzo, jednak całą siłą 
woli czuwałem , by  nie jęknąć, a tem samem 
uniknąć trzeciej kuli, k tó ra  niechybnie m nie 
czekała. W reszcie dorożka zatrzym ała się. 
Chw ilę stała, czekając widocznie na służbę, 
k tó ra  m iała mnie p rzy jąć. Z prowadzonej roz­
mowy zrozum iałem , że szukają  dozorcy i k lu ­
cza od trup ia rn i. W reszcie poczułem rażące 
św iatło pod pow iekam i. W idocznie chciano się 
p rzy jrzeć  temu rzekom em u bandycie i zaśw ie­
cono mi w oczy la tarn ią . Ból okropny głowy 
w ytrzym yw ałem , lecz tego św iatła oczy m oje, 
p rzyw ykłe  od dłuższego czasu do ciemności,
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w ytrzym ać nie mogły — pow ieki d rgnęły  
i zdradziły  życie... Jakaś kobieta k rzyknę ła :

— O n ży je  jeszcze.
Później poczułem  dotknięcie ręk ą  a rte r  j i  na 

szyi i usłyszałem  pow tórzony przez kobietę 
okrzyk . W iedząc, że oprócz czekistów  jest 
jeszcze ktoś w ięcej p rzy  mnie. n a jsp o k o jn ie j 
o tw orzyłem  oczy i rozejrzałem  się wkoło. Zo­
baczyłem, że dorożka otoczona by ła  ludźmi. 
N ajb liże j m nie stała p ie lęgn iarka  z la ta rk ą  
w  ręku  i, pochyliw szy się nade mną, p rzy g lą ­
dała mi się uw ażnie. O prócz niej było  k ilk u  po­
licjantów , służba szpitalna i jeszcze jacyś lu ­
dzie. Na te słowa jeden  z czekistów  w y ją ł re ­
w olw er i k ieru  jąc  go w t m oją  tw arz, ze słowami:

— Trzeba go dobić, by  nie m ęczył się i do 
tru p ia rn i — chciał strzelić, lecz san itarjuszka  
m achinalnie zasłoniła m nie sobą.

Jeden z obecnych posterunkow ych skoczył 
bliżej i schw yciw szy K ałasznikow a za rękę 
k rzyknął:

— Tow arzyszu, w szak tu szpital, nie piw nica 
G. P. U. i z chw ilą, k iedy  go tu  przyw ieźliście, 
on nie należy  już  do was, lecz do szpitala. W a­
sza rola już  się skończyła.

Rozpoczęła się k łó tn ia . K ałasznikow  groził 
policjantow i aresztem  za opór w ładzy. Pogróż­
ka ta  podziałała  w idocznie, bo posterunkow y 
łagodniejszym  już tonem  ośw iadczył, że nie 
zdarzyło  m u się słyszeć, by  człow ieka rannego 
dobijano, bowiem  praw o naw et w skazu je  cho­
rego n a jp ie rw  w yleczyć, a następnie, jeżeli n a ­
leży, rozstrzelać. I nie wiem czem by się ta 
sprzeczka skończyła, gdyby  nie doktór, k tó ry  
zaalarm ow any hałasem  nadszedł w te j chwili.
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Zbliżył się do m nie i, dotknąw szy mej głowy 
i pulsu, rzekł:

— C hory  żyć nie będzie, ran y  są śm iertelne, 
a że m ruga pow iekam i, to zupełnie zrozum ia­
łe — źrenice reag u ją  na światło.

Czekiści, usłyszaw szy orzeczenie lekarza, 
uspokoili się zupełnie. W ręczyli jak iś kw it le ­
karzow i i kazali zabrać mnie z dorożki. Zdjęto 
więc mnie, położono na nosze i zaniesiono do 
sali operacy jne j. Myśl, że czekistów  już niem a, 
dodała mi ty le  siły i energ ji, że, gdy mnie roz­
bierano, usiadłem  i już chciałem  zacząć opo­
w iadanie, gdy doktór zam knął mi ręką usta. 
grożąc, że będzie zmuszony, jeśli nie zamilczę 
przy  opatrunku , usta mi zawiązać. Rad nie rad 
musiałem opow iadanie odłożyć. Położono m nie 
na stół operacy jny , obmyto, nałożono o p a tru ­
nek i w  chwili, gdy miano m nie zdejmować ze 
stołu, wszedł felczer szpitalny, zwracając się 
do doktora ze słowami:

— Naczsocz.
W Rosji istn ie je  taka moc fantastycznych 

skrótów , że naw et R osjanie nie znają ich 
wszystkich. Poniew aż i doktór nie znał tego 
skró tu  czrezw yczajki, w ięc powiedziałem, że 
„Naczsocz” oznacza naczelnika sekretnej ope­
racy jn e j części G. P. U. i jednocześnie zap y ta ­
łem o co chodzi, bo zbyt dobrze znałem ten 
skró t i zaniepokoiłem  się straszliw ie, tem b a r ­
dziej, że felczer trzym ał w ręku  jakiś kw it. 
O kazało się, że by ł to ten sam, napisany zielo­
nym atram entem  kw it, k tó ry  Żylin wydał cze- 
kistom w kom endanturze G. P. U. przy w y p ro ­
w adzaniu mnie na miasto. Był on tej treści: 
„P rzesyła się ciało zabitego szpiega Sirocina
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podczas schw ytania go. Spraw a sekretna . Bo­
że w ięc dotąd jeszcze jestem  Sirocin!

— Panie doktorze, to n iepraw da, ja  jestem  
Rozski, a nie Sirocin. Sirocin uciekł z G. P. U. 
O pow iedziałem  wszystko, prosząc o pow iado­
m ienie p ro k u ra to ra  w ojskow ego. O pow iadanie 
w yczerpało m nie i straciłem  przytom ność. G dy 
odzyskałem  przytom ność, zobaczyłem , że leżę 
na łóżku w k o ry ta rzu  szpitalnym . O czekiw ano 
widocznie m ej śm ierci lada chw ila, skoro m nie 

tu położono.
Lecz nie sądzone mi było umrzeć. R any  za­

goiły  się, ży ję , i przypom inam  sobie przeżycia, 
k tóre pozostaw iły n iezatarte  dotąd ślady na 
fizyczne j i duchow ej o rgan izacji mego " Ja" .

Łóżko m oje stało na w prost w ielk ich  szeroko 
o tw artych , szklanych drzw i, przez k tó re  w pa­
da ły  całe snopy prom ieni słonecznych, zalew a­
jąc  m nie i całą ścianę. Czułem się bardzo zm ę­
czony i teraz  dopiero ciężko chory. Ale jakże  
kojącą, ja k  radosną by ła  m yśl, że jestem  
w szp ita lu  pod opieką ludzi dobrych. Miałem 
ty le  dobrych uczuć dla nich i ty le  w ie lk ie j, n ie­
w ypow iedzianej wdzięczności d la Boga, k tó ry  
w tak  n iezw ykły , niem al cudow ny sposób po­
zwolił mi jeszcze dziś zobaczyć słońce i cieszyć 
się niein, to słońce, k tó re  tak  bardzo kochałem , 
a za k tórem  tak  strasznie w  w ięzieniu tęskn i­
łem. K iedy podszedł do m nie posługacz, zako­
m unikow ałem  mu, że p ragnę  się w idzieć z do­
ktorem . Po chw ili dok tó r przyszedł. Zapytałem , 
czy zaw iadom iono p ro k u ra to ra . O dpow iedział 
mi niepew nie, poprosiłem  go więc jeszcze raz 
o to. P rzy rzek ł mi, że poprosi go natychm iast 
telefonicznie i od tej chw ili z niecierpliw ością 
w yglądałem  p rzy jazd u  p ro k u ra to ra . W szystkie
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m oje m yśli sk ierow ały  się na upragniony m o­
m ent w y jaw ien ia  całe j męczącej niepraw dy. 
Była godzina 8 rano. P rzyniesiono mi kubek  
h e rb a ty  i w chwili, gdy w lew ano mi ją do ust, 
usłyszałem  głos sy reny  samochodowej, a n ie­
długo potem  samochód zajeżdżający  przed 
szpital. C zyżby to p ro k u ra to r tak  szybko p rz y ­
jechał? — pom yślałem . Z trudem  podniosłem 
głowę i zobaczyłem  w samochodzie trzech ludzi 
w  czerw onych czapkach G. P. U. Samochód za­
trzym ał się przed głównem we jściem  do szpi­
tala. Czekiści wysiedli i zniknęli za drzwiami.

Co to znaczy? A może dow iedzieli się już, że 
ży ję  i przyszli zakończyć tę tak  niezwykle de­
nerw u jącą  ich spraw ę? Po chw ili skierowali 
się k u  drzwiom , przez k tó re  doskonale mogłem 
ich widzieć. Za nim i szedł doktór, który, w y ­
przedziw szy ich o parę  kroków , stanął we 
w rzw iach, p y ta jąc  czego sobie życzą. Odpowie­
dzi czekistów  nie dosłyszałem , lecz doszły m nie 
słowa doktora, k tó ry  rzekł:

— Jestem  dyżurnym  lekarzem  i odpowia­
dam za w szystkich bez w y ją tk u  chorych, z n a j­
du jących  się w te j chw ili w  szpitalu. Rannego 
w ydać nie mam praw a i nie w ydam  stanowczo, 
tem w ięcej, że jest ciągle nieprzytom ny i stan 
jego jest beznadziejny .

Żylin, gdyż to on był w łaśnie, spojrzał bez­
czelnie na doktora  i rzekł:

— Tow arzyszu, czy nie wiesz kto my je s te ś ­
my? O dejdź natychm iast!

— U stąpię p rzed  przem ocą tylko — rzekł 
doktór — inaczej nie! Wiem bowiem dobrze, 
że gdybym  go w am  w ydał, a on um arłby w  d ro ­
dze, zaaresztu jecie  m nie za przekroczenie p rze ­
pisów. Nie wchodzę w  to w  jak im  celu chcecie
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go zabrać, lecz obow iązkiem  moim jes t postą­
pić tak, ja k  mi n akazu je  honor lek arza  i p rze ­
pisy szpitala i pow tarzam  jeszcze raz, że ra n ­
nego nie w ydam .

— Zdaje mi się — rzek ł Żylin — że ty sam 
odprow adzisz rannego do p iw nicy  i zam ie­
szkasz z nim  razem  w celi. O dejdź, bo zabierze­
m y i ciebie!

Sprzeczka ta by ła  niew ypow iedzianie p rzy ­
k ra  i k to  wie, czy nie skończyłaby się zw ycię­
stwem  czekistów , gdyby  nie w m ieszanie się 
osoby trzeciej, k tó ra  niespodziew anie nade­
szła. Kto to by ł dojrzeć nie mogłem, gdyż sto­
jący  we drzw iach doktór zasłaniał mi widok. 
Po chwili usłyszałem  pvtanie:

— O co chodzi?
— A, szacunek p rokurato row i! Cóż tak  rano 

sprow adziło  go do szpitala?
— Mnie to nic dziwnego, lecz co tu robi sza- 

ow ny kom endant no wschodzie słońca?
— W łaśnie dokończam pracy , p ro k u ra to ­

rze. Sprow adziło nas nieszczęście. U biegłej 
nocy przy łapano  postrzelonego szpiega. U w a­
żając  go za um arłego przew ieziono go do tru ­
p iarn i, lecz okazało się, że by ł ty lko  ran iony  
i ży je  dotąd. Poniew aż ran n y  jest ciężkim 
przestępcą, chcem y go zabrać do szpitala 
G. P. U., gdzie nasz lekarz  weźm ie go pod sw oją 
opiekę.

— T ak, coś o tem  słyszałem  — odparł p ro k u ­
rato r. — Przed godziną może opow iadano mi, że 
w  nocy postrzelono jak iegoś człow ieka, a gdy 
ran n y  prosił m im ow olnych św iadków  zbrodni 
o pow iadom ienie m nie, że z a b ija ją  go n iew in­
nie, rannego drugim  strzałem  pow alono na zie­
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mię. Czy o tego samego człowieku komendan 
towi chodzi?

— W ątpię — odrzekł zm ieszany Żylin.
— A ja k  nazw isko tego szczęśliwca, o k tó re ­

go tak  się troszczysz, kom endancie? — spytał 
p rokurato r.

— Sirocin — brzm iała  odpowiedź.
— Sirocin? — pow tórzył p roku ra to r — co 

za dziw ny zbieg okoliczności! P rzed  pół godzi­
ną telefonow ano do mnie, że ran n y  nie p rz y ­
znaje  się do nazw iska Sirocin, twierdząc, że 
jest Rozskim. Rozskiego znam dobrze i byłem 
pew ny, że jes t jeszcze w  w ięzieniu. Jak się za­
tem stać mogło, że Rozski, odsiadujący k a rę  
w  w iezieniu spacerow ał jako  Sirocin po m ie­
ście? Nic nie rozum iem , proszę mi go pokazać, 
on mi sam odpowie kim jest.

P ro k u ra to r by ł u mnie, spisał zeznania 
o przejściach  ub ieg łej nocy i, zapew niając mi 
sw oją obronę, w yszedł. W ychodząc, pożegnał 
doktora, a do Żylina zwrócił się z w yszukaną 
grzecznością:

— Nie będą tow arzyszów  zatrzym yw ał d łu ­
żej, a doktór zechce nikogo nie dopuszczać do 
chorego — i wyszedł.

— Odpow iesz nam za to — rzekł Żylin i nie 
spojrzaw szy naw et na doktora opuścił szpital.

U płynęły  3 dni od w izyty  Żylina. Miałem 
spokój. Prócz lek a rzy  nie w idyw ałem  praw ie 
nikogo. O piekę m iałem bardzo troskliwą. N a­
w et w  nocy sypiał posługacz w moim pokoju, 
do którego po rozm owie z prokuratorem  zaraz 
m nie przeniesiono. Na zapytanie  dlaczego m nie 
tak  p ilnu ją , odpowiedziano mi, że obawiają się, 
by  m nie nie otruto.
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Pod dozorem  lekarzy , b rac i NN... szczegól­
n ie j młodszego N... szybko przychodziłem  do 
zdrow ia, lia n y  goiły się i ból głow y staw ał się 
coraz lżejszy.

W  dniu  odw iedzin p ro k u ra to ra  posługacz 
przyniósł mi gazetę „P raw dę W schodu” Nr. 
741/141, w k tó re j p rzeczy tał co następu je:

„W  w ięzieniu m iejsk iem  jeden  z w ięźniów  
Rozski popełnił sam obójstw o” . W  innym  n u ­
m erze te jże  sam ej gazety  znalazłem  w zm iankę: 
„Dziś w  nocy dw aj czekiści K ałasznikow  i W a- 
w ilin  schw ytali kon trrew oluc jon istę  i szpiega 
Sirocina, k tórego  w pościgu zastrzelili. C iało 
jego przew ieziono do szpitala m iejskiego.

Plan czekistów  by ł m ądry , lecz pokrzyżow ał 
go m ój pow rót do życia.

W iadomości te tak  m nie p rze ję ły , że chcia­
łem zerw ać się z łóżka i lecieć z gazetą do p ro ­
k u ra to ra . U św iadom iłem  sobie całą tak ty k ę  
G. U. P. Otóż chciano się zw yczajn ie  pomścić 
na mnie. A poniew aż chodziło im o Moskwę, 
k tóra  nakazała  bezw arunkow o schw ytać S iro­
cina, postanow ili w ięc dokonać tego pozornie, 
mnie zaś usunąć rzeczywiście. T obm yślili swój 
plan szatański, że ja  zastrzeliłem  się w  w ięzie­
niu, a jego zabito na ulicy.

Po k ilk u  dniach poby tu  w  szpitalu, k iedy  za­
cząłem  się już  podnosić i z pomocą posługacza 
przechadzać się po pokoju , przysłano  straż 
z G. P. U. celem strzeżenia m nie. S traż nie 
opuszczała m nie ani na  chw ilę i zab ran ia ła  m ó­
wić naw et ze służbą. P oby t m ój w  szpitalu k o ń ­
czył się. Po dwóch tygodniach  czułem  się na 
ty le  dobrze, że lekarz  uznał m nie za w yleczo­
nego z ran  zupełnie, a w ięc zdolnego do osadze­
nie zpow rotem  w  w ięzien iu . Zabrano m nie



44

więc n a jp ie rw  do G. P. U., którego szef kazał 
mi podpisać zobowiązanie pod k a rą  śmierci, że 
przem ilczę wszystko, cokolw iek przecierp ia­
łem od G. P. U .

— W  takim  razie żądacie ode m nie wydania 
na siebie w yroku  śmierci — powiedziałem — 
gdyż dotąd nie uk ryw ałem  niczego, przeciwnie 
opow iedziałem  już w ielu o tem, co przez was 
w ycierpiałem .

— Milcz! Nie gadaj! Wiem komu opowie­
działeś, ale teraz  masz milczeć. Podpisuj, bo je ­
żeli odmówisz podpisu, pozostaniesz u nas — 
jeżeli zaś podpiszesz, odeślę cię do więzienia. 
W y b ie ra j!

Co było począć? Po kró tk im  nam yśle posta­
nowiłem podpisać, bo czyż mogłem inaczej po­
stąpić. I dziw na rzecz, G. P. U. tym  razem do­
trzym ało słowa. O desłano m nie do więzienia 
m iejskiego, skąd po k ilku  dniach przeniesiono 
do ciężkiego k rym inalnego  w ięzienia w D ży- 
zaku, znajdu jącego  się w stepach oddalonych 
od Taszkientu o k ilkase t kilom etrów . Co za 
cudow na perspektyw a! Step, dużo powietrza, 
słońca, a nadew szystko odległość od G. P. U. 
tak  m nie ucieszyła, że chw ilam i wydawało mi 
się to złudzeniem , snem, to znów chciało się 
krzyczeć z radości, wesela, szczęścia.

Przew ieziono m nie i przez k ilk a  miesięcy 
miałem  najzupełn ie jszy  spokój. Myślałem, że 
zapom niano o m nie nareszcie i pozwolono już  
spokojnie odsiedzieć te 5 lat, na  k tó re  przed po­
strzeleniem  byłem  skazany. Liczyłem  więc ra n ­
ki i w ieczory, ciesząc się, że każdy  miniony 
dzień zbliża m nie do up ragn ionej wolności.

Przypuszczenie, że zapom niano o mnie, oka­
zało się m ylne, bo po k ilku  miesiącach zu-
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pełnego spokoju, przypom niano m nie sobie. 
Zbyt wiele w idocznie narobiłem  im p rz y k ro ­
ści, że myśli unieszkodliw ienia m nie, w łaści­
wie stracen ia  — nie zaniechali. O tóż G. P. U. 
porozum iało się z Sądem N ajw yższym  R epu­
bliki i ten  w brew  p raw u  uniew ażnił w yrok, 
skazu jący  m nie na 5 la t w ięzienia, żądając  
ponownego rozpatrzen ia  sp raw y przez try b u ­
nał w ojskow y w now ym  składzie sędziów, k tó ­
rym  nakazał zwrócić szczególniejszą uw agę na 
je j  m otyw y. Stanowczo chciano m nie stracić 
nie tym , to innym  sposobem.

W iadomość ta przygnębiła  m nie strasznie. 
Liczyłem  na zupełną p rzegraną , dotąd bowiem 
całą nadzieję  pokładałem  w p ro ku ra to rze  w o j­
skow ym , k tó ry  był zawsze, ja k  zresztą całe 
w ojsko sow ieckie w niezgodzie z G. P. U. W o j­
sko sow ieckie lekcew aży na każdym  kroku  
G. P. U., a ono zato odpłaca m u nienaw iścią.

W k ilka  dni po o trzym aniu  te j n iew esołej 
wiadomości przyszli w ysłańcy G. P. U. i za­
brali m nie zpowrotem  do T aszkientu . W ię­
zienie opuszczałem z tak ą  rozpaczą, że słów nie 
s ta je  na  w ypow iedzenie je j. Prow adzono m nie 
pieszo do dw orca pod eskortą  przez step, k tó ry  
był tak  cudny w sw ej rozległości i ciszy, że na 
myśl, że nie u jrzę  go w ięcej, łzy cisnęły mi się 
do oczu.

I znów znalazłem  się na b ruku  tego samego 
m iasta, w  k tórem  ty le  przeżyłem , p rzecie rp ia ­
łem...

Posadzono m nie oczywiście w w ięzieniu. 
Spotkałem  tam znajom ego adw okata, k tó ry , 
dow iedziaw szy się o uniew ażnieniu  poprzed­
niego w yroku , z całą szczerością pow iedział mi,
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że będę rozstrzelany. R adził mi posłać sk a rg ę  
do M oskwy.

Pisać do Moskwy! I poco? Czyż Moskwa n ie ­
ma swego Czeka?

Podczas pobytu  mego w  szpitalu, zanim zo­
stałem  otoczony strażą, odw iedzała mnie pew ­
na pani, k tó ra  pom ogła mi opisać cały  przebieg 
sp raw y z G. P. U. W ydrukow ała  to w kilku 
egzem plarzach i, dołączyw szy w ycinki z gazel. 
rozesłała do w szystkich „N arkom ów ”, proku­
ratorów  generalnych. Jedną z tych skarg ta 
zacna osoba odw ażyła się oddać Prezydentow i 
R epubliki T urk iestańsk ie j, Aclium -Babajem u, 
k tó ry  w łaśnie w  tym  czasie by ł w  Taszkiencie. 
I cóż? W szystko przebrzm iało bez echa i może 
lepiej się stało, bo inaczej m ożnaby się było 
spodziewać aresztu te j kobiety, k tó ra  miała od­
wagę oskarżać G. P. U..

Pozostawało mi ty lko  jedno: zem sta w „ostat- 
niem  słow ie”. Sąd W ojskow y zazwyczaj sądził 
sp raw y p rzy  o tw artych  drzw iach — wiedzia­
łem więc, że będzie dużo ciekaw ych i przygoto­
wałem  się, by  powiedzieć w szystko co na du ­
szy ciążyło.

Przygotow ania do spraw y zaczęły się od zba­
dania mego stanu psychicznego. Wsadzono 
innie do domu w arja tów .

— W sadzili m nie pomiędzy w arja tów  pom y­
ślałem i p rze trzy m ają  dopóki napraw dę zw ar- 
ju ję . — Ale Bóg M iłosierny nie dopuścił do 
tego.

Po zbadaniu  lekarze  orzekli: „Przed sądem 
odpow iedziałny zabrano innie więc z domu 
w arja tów  i wyznaczono term in  sprawy.

D zień sądu. Sąd w yznaczył mi adwokata, 
a oprócz tego zgłosił się jeszcze jeden  na ochot-
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nika. W sali sądow ej zaczęło się od tego, że p ro ­
ku ra to r, nie zgadzając się na uniew ażnienie 
daw niejszego w yroku , zrzekł się oskarżenia. 
A dw okat zgodził się ze stanow iskiem  p ro k u ra ­
tora, dodając, że jestem  jeszcze po o trzym a­
nych ranach chory  i nie powinienem  podlegać 
sądowi.

Posiedzenie sądu trw ało  n iespełna godzinę; 
poczem nastąpił w yrok  zm niejszający  poprzed­
ni w ym iar k a ry  o rok  w ięzienia za otrzym ane 
rany .

— Czy zrozum iałeś i zadow olony jesteś z w y ­
roku? — zapy tał prezes sądu B andarczuk.

W yrok  by ł tak  nieoczekiw any, że poprostu 
uw ierzyć nie mogłem. Przecierałem  oczy, by  
się przekonać, że nie śnię, że z n a jd u ję  się w  są­
dzie, że to w szystko, co usłyszałem  przed chw i­
lą, jest rzeczywistością. Rozkaz opuszczenia sa­
li p rzekonał urnie nareszcie, że to w szystko 
p raw d a  i że w racam  do sw ojej celi, z k tó rą  już  
się zżyłem  i k tó ra  mimo całe j sw ej okropności 
by ła  ra jen i w obec p iw nicy  G. P. U.

Jak ich  dróg, jak ich  środków  użył m ój dobry 
genjusz — p ro k u ra to r, nie wiem, lecz po dwuch 
latach otrzym ałem  zaw iadom ienie, że jestem  
zw olniony z w ięzienia.

W olny! Nie m ogłem sobie poprostu  w y­
obrazić siebie w olnym , chodzącym  bez esko rty  
po m ieście, m iędzy ludźm i, ot tak , ja k  daw niej 
byw ało. I ten  ty lko  zrozum ieć m nie może, k to  
w dw udziestym  roku  życia spędził przeszło dw a 
łata  w w ięzieniu, pozbaw iony ruchu, pow ietrza, 
słońca, przestrzeni, znosząc zniew agi i pogw ał­
cenie p raw  ogólnoludzkich. To też szczęście m o­
je  nie m iało granic. C ałą  duszą w ielbiłem  Bo­
ga za okazaną mi dobroć i łaskę, gdyż w szyst­
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ko co zaszło tak  nieoczekiw anie, tak  wprost cu­
downie, zawdzięczałem  Jem u jedynie, Stwórcy 
wszechrzeczy.

N ie  m o g łe m  s ię  d o c z e k a ć  p a p i e r ó w ,  s tw i e r -  
d z a j ą c y c h  m ą  w o ln o ś ć ,  m y ś l a m i  b y ł e m  j u ż  h e n ,  
d a l e k o  p o z a  m u r a m i  w i ę z i e n i a .  S t a n ą ł e m  p r z y  
o k n i e  i n a s ł u c h i w a ł e m  r y c h ł o - l i  o tw o r z ą  m i 
d r z w i  i w y p u s z c z ą  n a  s ło ń c e ,  p o w ie t r z e .  W  z a ­
m y ś l e n i u  n i e  u s ł y s z a ł e m  o t w i e r a n i a  d r z w i ,  le c z  
z a t o  p o c z u ł e m  t r ą c a n i e  av  r a m i ę  i u s ły s z a ł e m ,  
j a k  n a  s t o s u n k i  w i ę z i e n n e  d o s y ć  u p r z e j m e  
s ło w a :

— Masz tu  pap iery  zw olnienia. — Czegóż tak 
rozdziaA^iłeś gębę i czego szukasz tam na n ie ­
bie? Marsz do celi w  bram ie w ięziennej — tam 
przy jdzie  po ciebie eskorta  z G. P. U.

Słow a te by ły  tak  nieoczekiw ane, że zdrętw ia­
łem zupełnie. Zsunąłem  się na ławę, lecz szarp ­
nięto m nie za rękę i kazano iść przed  sobą. Za­
ledwie uświadom iłem  sobie położenie, byłem  
już w  celi, p rzy  bram ie. Przyszła eskorta 
G. P. U. Siły opuściły innie zupełnie. Mimo za­
chęceń kolbą k a rab in a  nie mogłem iść. Wzięto 
dorożkę i zawieziono m nie do G. P. U., gdzie 
u jrza łem  znów Moskow a . Coś mówił, pokazy­
wał jak ieś pap iery , ale co to w szystko m iało 
znaczyć, zrozum ieć nie mogłem, a co na jw aż­
niejsze, że nie starałem  się naw et o to zupełnie. 
O garnęła  m nie najzupełn ie jsza  obojętność.

J a k  t a m  d łu g o  b y ł e m  —  n i e  w ie m ,  aż n a r e s z ­
c ie  z r o z u m i a ł e m ,  ż e  ż ą d a l i  o d e  m n i e  p i ś m i e n n e ­
g o  z o b o w i ą z a n i a ,  ż e  b e z  w i e d z y  i s p e c j a ln e g o  
p o z w o l e n i a  GPU n ie  w y j a d ę  z  T a s z k i e n tu ,  
a  w  r a z i e  p r z e k r o c z e n i a  g r a n i c y  m ia s ta  b ę d ę  
u w a ż a n y  z a  z b i e g a ,  p o d l e g a j ą c e g o  b e z w z g lę d ­
n ie  r o z s t r z e l a n i u ,  a  r ó w n i e ż  g d y b y  się d o w ie -
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dziano, że opow iadałem  kom ubądź o swych 
przeżyciach w GPU. w  tam tą  pam iętną noc 
podlegam  te jże  karze.

To, co usłyszałem  było drobnostką  wobec 
przeczuć, jak ie  p rzed  tą  rozm ow ą m nie d rę ­
czyły. Nie czy ta jąc  naw et podanych papierów , 
podpisałem  je  szybko i z niecierpliw ością rzu ­
ciłem  się do drzw i. Lecz za drzw iam i stała w a r­
ta, zasłan ia jąc  mi drogę karab inem .

O szukano mnie! przesunęło  się m i przez gło­
wę. Podpisałem , że nikom u nie opowiem, a p rze ­
cież już  opow iadałem  w  szpitału  i w  w ięzieniu. 
Więc by ł to pew no podstęp, by  w ydostać ode 
m nie m ój w łasny  w yrok . Rzuciłem  w koło spo j­
rzeniem : pierw sze p iętro , okno o tw arte  bez 
k ra t — tam  za oknem  wolność.

— Poczekaj, nie spiesz się, jeszcze zdążysz — 
rzek ł z iro n ją , zastępu jąc  mi drogę, Moskow. 
Ten uśm iech jego, ten  podły  ton głosu — b y ł 
straszny. O dtrąc iłem  M oskowa i rzuciłem  się 
do o tw artego okna, lecz nie dobiegłem , siły 
m nie opuściły.

K iedy odzyskałem  przytom ność zobaczyłem  
stojącego M oskowa i felczera.

-  H a, w ypieścili ciebie, ja k  pensjonarkę , 
w  w ięzieniu. Stałeś się de likatny , ja k  pan ienka. 
Sfotografow ać go i w yrzucić za drzw i — rzek ł 
Moskow, opuszczając sw ój gabinet. Zostałem 
w olny.

W yszedłem  na  ulicę, rozejrzałem  się wokoło. 
M iałem  uczucie tropionego zw ierza. Zdawało 
mi się ciągłe, że słyszę czyjeś k ro k i za sobą, że 
jestem  śledzony. N erw y  m oje b y ły  w idocznie 
tak  rozstro jone, że m im owoli ciągle odw raca­
łem głowę i n a jm n ie jszy  szm er usłyszany na 
u licy  p rzy p raw ia ł m nie o d rżenie serca.
Wspomnienia straceńca 4,
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Pragnąc wolności nie m yślałem  co z n ią  zro­
bię. Chodziło mi, by ją  zdobyć. T eraz zdobyw ­
szy ją  nie miałem  dokąd się udać, co począć ze 
sobą. K rew nych i bliskich znajom ych w Tasz­
kiencie nie m iałem , więc i dachu nad głow ą n ie 
p rzew idyw ałem  narazie. T rzeba było i o tem 
pomyśleć.

Szedłem przed siebie, prześladow any myślą, 
że za m ną ktoś idzie, goni. Przyśpieszyłem  k ro ­
ku, obejrzałem  się i zaw róciłem  w pustą  uli cę. 
Znów się obejrzałem . Nikogo. W szedłem w ja ­
kieś podw órze, przeskoczyłem  przez płot na 
drugie i przez nie w yszedłem  na ulicę rów no­
ległą do poprzedniej. Przebiegłem  ją  i. u k ry w ­
szy się we drzw iach, rozglądałem  się uw ażnie 
czy m nie nie śledzą. Nie zobaczyłem nikogo po­
dejrzanego. W ięc nie byłem  śledzony, lecz n a ­
p raw dę wolny! A więc dokąd pójść? O w y je- 
ździe naw et m yśleć nie mogłem, gdyż będąc po­
zbaw iony praw , nie posiadałem  paszportu, w re ­
szcie byłem  bez grosza. Poszedłem do w ydziału 
w ojskow ego, prosząc o w ydanie  mi b ile tu  jako  
zdem obilizow anem u. P ap ier ów w ydano mi bez 
żadnych trudności, ale gdy poprosiłem  o b ilet 
na p rze jazd  ko lejow y i p ieniądze djetow e, 
p rzysługu jący  zdem obilizow anem u Sow ieckiej 
Rosji, doradzono mi z iron ją , bym  się udał do 
W asyljew a, pu łkow nika  w ojsk  pow stańczych, 
do którego 2 la ta  tem u chciałem  się przedostać, 
a k tórego oddział został już  daw no przez bo l­
szew ików zlikw idow any. Zabrałem  pośpiesznie 
p ap ie ry  i wyszedłem . Do w ieczora było  daleko, 
jeść  się chciało, a tu  grosza w kieszeni nie m ia­
łem. Przypom niałem  sobie znajom ych, k tó rych  
w praw dzie znałem  niew iele, ale znałem  ich j a ­
ko bardzo dobrych i życzliw ych mi ludzi. P rz y ­
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jęli mnie bardzo serdecznie i zaproszenie ich 
na czas dłuższy przy jąłem  z w ielką w dzięczno­
ścią. Po tygodniu przy pom ocy tych  w łaśnie 
znajom ych, udało mi się o trzym ać posadę. I ży ­
cie ułożyło mi się nieźle. Jedyną  p rzykrością  
było m eldowanie się co tydzień  w  GPU., ale i do 
tego zdążyłem się już  przyzw yczaić. O dzysk i­
wałem powoli zdrow ie i nerw y u spokaja ły  się 
stopniowo.

Upłynęło k ilka  m iesięcy. Pew nej nocy zosta­
liśm y zaalarm ow ani jak im ś n iezw ykłym  o tej 
porze hałasem. Znajom i, u  k tó rych  dotąd m ie­
szkałem, przerazili się bardzo. Zerw ałem  się 
z łóżka, jak ieś straszne przeczucie ścisnęło mi 
serce: czyżby znów po m nie? i czego znów chcą? 
Ktoś otworzył drzw i, w  k tó rych  u jrza łem  3 cze­
kistów . Nie p y ta ją c  się o nic ubrałem  się po­
śpiesznie i zabrałem  na jpo trzebn ie jsze  rzeczy, 
ja k  kołdrę, poduszeczkę i m iskę z łyżką. Cze­
kiści zdumieni niemi przygotow aniam i, upew ­
n iali mnie, że nie w arto  tak  zaopatryw ać się, 
gdyż praw dopodobnie za ja k ą  godzinę pow rócę 
do domu. Znałem już  ich dość dobrze, by  nie 
zw racać uwagi na ich zapew nienia. Z dom ow­
nikam i rozstaliśmy się bez słów, bez słów uści­
snęliśm y sobie ręce i w yszedłem . Szedłem  przo­
dem w kierunku gm achu G. P. U., gdyż dom y­
ślałem  się, że prow adzono m nie w łaśnie tam. 
Patrząc na uśpione miasto, k tó re  n igdy  mi się 
tak  ładnem nie w ydaw ało  ja k  w łaśnie dzisiaj, 
na oświetlone gdzie niegdzie okna, za k tórem i 
gościł może spokój, sm utek ogrom ny zalał mi 
duszę — czy zobaczę je  jeszcze k iedy? C zy wo- 
góle ju tro  dla m nie nastąpi? W tem  w  półm ro­
ku zajaśniał złowrogi, czerwiono ośw ietlony
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napis „P.P.O . G.P.U. w  A zji Ś rodkow ej” . Znów 
ten sam dom ek, podwórze, k o ry ta rz  i cela. 
W celi było już  k ilku  ludzi. Położyłem  się i m o­
m entalnie  zasnąłem  mocnym, ciężkim  snem. 
I było to w ie lką  ulgą dla m nie, nie słyszałem 
bowiem  k ilkak ro tnego  w  ciągu nocy o tw iera­
nia drzw i, k tórem i wpuszczano coraz to no­
wych więźniów . D ow iedziałem  się o tem  rano. 
gdy zam iast 5, naliczyłem  w  celi już  13 ludzi.

jed n i d rugich  zapytyw ali za co zostali uw ię­
zieni, lecz żaden z nich przyczyny  dom yśleć się 
nie mógł. M iędzy w ięźniam i byli przew ażnie 
żołnierze b ia łe j a rm ji, k tó rzy  po je j  rozbiciu 
by li już  dopuszczeni do zam ieszkiw ania w  R o­
sji i spoko jnej p racy , lub ci, k tó rzy  za jak ieś 
kon trrew o lu cy jn e  przestępstw a by li już  przez 
czekistów  karan i, a w ięc zawsze w  podejrzen iu

Przeszedł dzień jeden , drugi. Trzeciego dnia 
zjaw ił się w naszej celi Żylin. Znał widocznie 
w szystkich, bo po sw ojem u do każdego zagadał. 
Podszedł oczywiście i do mnie. U śm iechnął się 
i rzekł:

Jakże się cieszę, że nie zapom niałeś o nas. 
Jest to bardzo ładnie z tw e j strony  nie zapom i­
nać przy jació ł. Zawsze p rzy jm iem y  cię z otw ar- 
tem i ram ionam i.

Na py tan ie  jednego z więźniów za co zo­
staliśm y osadzeni, Żylin odpow iedział, że nie 
wie, ale radził nie m yśleć o tem, gdyż czekiści 
dostatecznie o ich los się troszczą. I jeżeli nie 
zostaną rozstrzelani — to w  takim  razie bę­
dą żyć.

U płynęły  trzy  tygodnie. P ew nej nocy u sły ­
szeliśm y o tw ieranie drzw i celi. Przez cały  ten 
czas nie zdarzyło  się, by  w  nocy wchodzono do
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nas, więc przebudziliśm y się p raw ie  wszyscy 
Spojrzałem  w drzw i i zobaczyłem  w nich Żylina 
z dozorcą piw nic. W szedł do celi i, ro ze jrzaw ­
szy się po n iej, jak g d y b y  kogoś szukał, rzeki 
uprzejm ie: „Przepraszam , że p rzerw ałem  wam 
sen, lecz muszę was rozsortow ać. Zabiorę z tej 
celi 4, a na ich m iejsce p rz y jd ą  inni. W ięc ty, 
ty, ty i ty weźcie sw oje rzeczy i w y jdźcie  na 
korytarz  .

Przerażeni w ybrańcy  losu w ykonali m a­
chinalnie polecenie i wyszli. Za nim i w yszedł 
i Żylin. Drzwi celi zam knięto. Po chw ili dała  się 
słyszeć jakaś k ró tk a  w alka, stłum ione głosy 
i znów cisza. B yliśm y w szyscy szalenie niespo­
kojni i ciekaw i co z tym i b iedakam i zrobią. 
Podszedłem do „wołczka (okienko w drzw iach 
celi, przez k tó re  dozorca obserw uje  więźniów). 
W korytarzu  by li uzb ro jen i i nie uzbro jen i cze­
kiści, z k tórych ci ostatni rzucili się na  w y p ro ­
wadzonych p rzed  chw ilą w ięźniów  i pow iązali 
im ręce. Biedni skazańcy stali cicho z rozsze­
rzonemu z p rzestrachu  i zdziw ienia oczyma. 
Żylin podszedł do nich i d o ty k a jąc  ram ienia 
jednego z nich rzekł:

Przepraszam za uczynioną wam niespo­
dziankę, ale tu ta j będziecie bezpieczniejsi an i­
żeli w celi. Możecie odejść — rzeekł zw racając  
sie do czekistów. Pozostało tylko 4 czekistów .

— Więc tak  — panow ie — rzek ł Żylin — za 
parę  chwil m usicie udać się w drogę, a ponie­
waż każdy z was n iecierp liw i się z pewnością, 
więc powiem w am dokąd i dlaczego jechać m u­
sicie.

I wyjąwszy z kieszeni pap ier, zaczął czytać: 
W odpowiedzi na zabóistw o p rzedstaw i­

ciela Z. S. S. R. w Polsce W ojkow a O.G.P.U.
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w Moskwie potw ierdza w yrok  stracen ia  — (Ży­
lin w ym ienił nazw iska skazanych). Jest mi n ie­
słychanie przykro , że jest was tak  mało, p rzy ­
jem n ie jb y  było wam wszystkim razem , iecz 
Moskw a tak  postanow iła i ja  na to nic zaradzić 
nie mogę. Ale nie smućcie się, będzie was w ię­
cej, gdyż z każdego w iększego m iasta w Rosji 
będzie straconych po k ilku . G rom adka zatem  
zbierze się dość liczna. Szkoda ty lko, że na tam ­
tym  śwuecie kobiet podobno m niej, ale p rzy ­
rzekam  wam , że postaram  się w  najkró tszym  
czasie przesłać wam trochę. Czy podpiszecie 
ogłoszony w yrok , czy też zaufacie na  słowo?

W tem Żylin spo jrzał na drzw i celi i zoba­
czywszy czyjąś głowę w okienku, poskoczył 
do niego. Ja oczywiście odbiegłem  ja k  ty lko  
mogłem najszybcie j, lecz zauw ażył m nie w i­
docznie, bo patrząc  w okno roześm iał się i rzekł:

H ej, p rzy jac ie lu , widzę, że się n iec ierp li­
wisz, ale nie m oja to w ina. R adbym  i ciebie zo­
baczyć na liście jak  na jp ręd ze j. W  każdym  ra ­
zie nie martw się, i na ciebie czas przy jdzie .

Żebyś p rzepadł — pom yślałem . Nie chcąc 
już  nic widzieć ani słyszeć, w tuliłem  głowę 
w ko łd rę  i całą duszą dziękow ałem  Bogu za sie­
bie, a za tych biedaków modliłem  się gorąco. 
Z k o ry tarza  dochodziły jeszcze jak ieś szm ery, 
ja k b y  w alki, w reszcie w szystko ucichło. C zte­
rech ludzi znów pozbawiono życia! I za co? Tak, 
w ięc nareszcie dow iedzieliśm y się, że zostali­
śm y uwięzieni za W ojków a, i że ci 4 rów nież 
zginęli za tego człowieka.

Po upływ ie nowych Trzech tygodni zwolniono 
nas w szystkich. Po opuszczeniu więzienia w ró­
ciłem na daw ną posadę i m eldu jąc  się co ty-
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dzień w GPU., żyłem  bez ju tra , z dn ia  na dzień, 
gdyż nie było p raw ie  dnia, by nie py tano  
o mnie w biurze. Życie staw ało się poprostu 
nieznośnem i d łużej tak  trw ać  nie mogło, a po­
niew aż w końcu lipca 1927 r. p rzypad ł mi urlop, 
postanowiłem w ykorzystać  go na ucieczkę 
z Taszkientu. O  pieniądze nie m artw iłem  się, 
wiedząc, że je  na u rlop  jak o  zaliczkę dostanę.

W pierwszy dzień urlopu  zam eldow ałem  się 
ja k  zwykle o godzinie 9 rano w  GPU., a o go­
dzinie 10 siedziałem  ju ż  w pociągu, idącym  do 
Moskwy. Do następnego m eldunku m iałem  ca­
ły tydzień, a w ięc jeśli siódmego dnia  zauw ażą 
m oją nieobecność, będę już  od T aszkientu  tak  
daleko, że może uda mi się um knąć z icli rąk . 
Piątego dnia byłem  już  w M oskwie, skąd p ie rw ­
szym pociągiem udałem  się do Ki jow a.

Przez 11 m iesięcy ukryw ałem  się, nie m eldu­
jąc  się nigdzie. I tak  się już  do tego nowego t r y ­
bu życia przyzw yczaiłem , że zacząłem  naresz­
cie wierzyć w  wolność sw oją i bezpieczeństw o 
zupełne. Po usilnych staran iach  znajom ych, 
których miałem w Kij owie. dostałem  posadę 
p rzy  budowie mostu kolejow ego na D nieprze 
pod Kijowem. W ydział budow lano - kolejow y, 
w którym pracow ałem , k ilk ak ro tn ie  już  p ro ­
w adził roboty koło sam ej g ranicy , w ięc cieszy­
łem się nadzieją, że w jesieni zbliżym y się 
z robotami do granicy, skąd uda mi się może 
zbiec do Polski.

Plany te robiłem  w czerw cu, lecz n ieprzew i­
dziane okoliczności zm usiły m nie do w y k o n a­
nia ich wcześnie j aniżeli obliczyłem .

C zerwiec był w całej pełni. Dni były upalne, 
przecudne. Brzegi D niepru roiły się od ludzi.



56

W szyscy byli rozradow ani, weseli. N aw et ty ­
siące dzieci bezdom nych, rzuconych przez m at 
k i i społeczeństwo na pastw ę losu, b łąkały 
się po ulicach nad brzegiem rzeki wesołe 
i szczęśliwe, że nie po trzeb u ją  już  siedzieć 
w  sw ych norach  lub gn ijących  śm ietnikach, 
w  k tó re  podczas zim y zagrzebyw ały  się zazw y­
czaj, chroniąc się przed  zimnem. Całe rzesze 
tych nieszczęsnych, zdem oralizow anych dzieci 
przeniosły  się z m iasta do ogrodów podm iej­
skich i na brzeg D niepru . W ałęsały  się po ca­
łych dniach, u d a jąc  się do m iasta ty lko  po to, 
by w yżebrać trochę pożyw ienia, lub poprostu 
odbierać niosącym  z ta rg u  gospodyniom  żyw ­
ność. T w arze n iek tó rych  b y ły  poprostu  s tra ­
szne. Jakieś zdziczenie w yziera im z oczu i czę­
sto, szczególniej w  w alce o jedzenie, podobne 
by ły  raczej do zw ierząt aniżeli do ludzi. C ho­
dziły  zazw yczaj grom adnie i często staw ały  
się d la przechodniów  naw et niebezpieczne. P o­
licja niezawsze reagow ała na ich dzikie w y ­
bryk i, u n ik a jąc  starcia  się z niemi, bo n a jczę­
ściej zelżona, oplw ana m usiała im ustępować. 
Patrząc na tych nieszczęsnych, m ałoletnich 
przestępców , k tó rych  najb liżsi i w łasne społe­
czeństwo rzuciło na dno nędzy i zepsucia, nie 
m ożna się było oprzeć uczuciu litości dla tych 
nieodpow iedzialnych za swe czyny nędzarzy, 
a głębokiego w strę tu  dla ustro ju , s tw arza jące­
go tak ie  okropne w arunk i w społeczeństw ie 
ludzkiem .

Biuro, w k tórem  pracow ałem , znajdow ało się 
około daw nego łańcuchow ego m ostu nad  samym 
brzegiem D niepru . Pew nego czerwcowego ra n ­
ka, sto jąc p rzy  b iurku , porządkow ałem  sw oje
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papiery. Było jeszcze bardzo wcześnie i oprócz 
rachm istrza, bardzo m iłego staruszka, nikogo 
w ięcej jeszcze nie było w  biurze. Za biurem  
w ogrom nej sali sta ły  szeregi w arsztatów , gdzie 
pracowało k ilkudziesięciu  robotników , a ponie­
waż zajm owałem  stanow isko ko n tro le ra  robot­
ników, więc do w arszta tów  zachodziłem  bardzo 
częsio. U porządkow aw szy pap iery , stanąłem  
w oknie, pogw izdując wesoło. Nagle zd rę tw ia­
łem. Zobaczyłem dwóch czekistów  w m undu­
rach G. P. U. zdążających  do b iu ra . In tu ic y j­
nie wyczułem, że idą do m nie, raczej po m nie. 
I dziwna rzecz, zam iast n iepokoju , obudziła się 
we mnie energ ja , chęć w alki, oporu. Poniew aż 
stałem  blisko drzw i, więc nadchodzący zwrócili 
się do mnie z zapytaniem :

— Czy tu p racu je  n ie jak i Rozski?
Obejrzałem  się na rachm istrza. S taruszek,

przeczuw ając w idocznie, że przyszli po mnie. 
pochylił głowę i udał, że py tan ia  nie dosłyszał. 
Bez najm niejszego nam ysłu odpow iedziałem :

— Tak jest, ale w  te j chwili z n a jd u je  się na 
terenie robót. Jeżeli m acie tow arzysze w ażną 
sprawę, to pó jdę  po niego. Proszę p rze jść  do 
pokoju inżyniera i tam  zaczekać.

Obejrzałem  się na rachm istrza. S po jrzał na 
mnie znacząco i za ją ł się sw oją  pracą. O tw o: 
rzyłem  drzwi gabinetu , w puściłem  czekistów. 
a sam pośpiesznie wyszedłem .

G dy biegłem koło kuźni przyszła  mi myśl 
wziąć na w szelki w ypadek  jak ąś  leg itym ację  
pierwszego lepszego robo tn ika  z bezp łatnym  
biletem kolejow ym . W padłem  do kuźni i zażą­
dałem  od kow ala  leg itym acji. Ponieważ często 
zabierałem dow ody osobiste od robotn ików  do
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kontroli, więc i teraz poczciwy kowal, nie p rze­
czuw ając podstępu, dał mi go natychm iast. 
Schowałem go do kieszeni i wskoczyłem  do 
przejeżdżającego tram w aju . O bejrzałem  się za 
siebie i zobaczyłem kow ala, patrzącego na m nie 
z wytrzeszczonemu ze zdziw ienia oczyma. S ta­
nąłem na platform ie wozu, by  móc patrzeć za 
siebie, czy nie jestem  ścigany, lecz na szczęście 
oddalałem  się coraz bardz iej, b iuro  z przed 
oczu zniknęło. I po raz p ierw szy w życiu uczu­
leni zadowolenie z popełnionego oszustw a...

Dojechałem  do m iasta. Z ajrzałem  do m ie­
szkania, gdyż chciałem  wiedzieć, czy m nie tam  
już nie szukano. Ale okazało się, że wszystko 
bvło w porządku. W każdym  razie w m ieszka­
niu nie mogłem pozostać. T rzeba było uciekać, 
ale dokąd? Pieniędzy nie m iałem , gdyż by ł to 
18 czerw ca, a pensję  otrzym yw ałem  20-go, ale 
tem nie przejm ow ałem  się bardzo. Jakoś to b ę­
dzie pom yślałem . T yle już  rzeczy straszn ie j­
szych się przeszło, z ty lu  kłopotów7 Pan Bóg cu­
downie m nie w yrw ał, więc i teraz  może dopo­
może. B yleby p rędzej, prędzej przed  siebie, do 
Polski, gdzie napew no znajdę spokój i w y ­
tchnienie dla umęczonego ciała i ducha. Zosta­
wiałem w Rosji ty lko  mogiłę o jca i z bólem 
w duszy żegnałem ją  na zawsze...

W yjąłem  leg itym ację  kow ala i począłem 
przyglądać się fo tografji, k tó ra  m iała ty lko  ty le  
podobieństw a, że przedstaw iała  młodego czło­
wieka m niej więcej w moim w ieku, z włosam i 
odrzuconem i na ty ł głowy. C ałe szczęście, że 
włosy miałem długie i z uczesaniem kłopotu nie 
by ło. To też zmieniłem fryzurę  w edług wzoru 
i ubrudziłem  ręce. W ysokie buty, kozackie
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spodnie i długa rosy jska koszula stanow iły  mój 
stró j. Z rublem  w kieszeni w yruszy łem  na dw o­
rzec. Pociąg odchodził o godzinie 11-ej w ieczo­
rem. a ponieważ bałem się pościgu, poszedłem 
do następnej stacji pieszo. B ezpłatny  b ile t ko ­
lejowa kowala służył na p rze jazd  dw ustu  k ilo ­
metrów, do Szepetów ki zaś, do k tórej dostać się 
pragnąłem  było trzysta  osiem dizesiąt k ilom e­
trów. to znaczy, że mogłem dojechać ty lko  do 
Jabłonowa. Ile będzie kosztow ać b ile t dale j?  
Nie wiedziałem. Ale nie zastanaw iałem  się nad 
tem, gdyż i tak, nie m ając  pieniędzy, zaradzić 
na to nie mogłem. W szedłem więc do wagonu, 
polecając się O piece Boskiej. U lokow ałem  się 
na najw yższej półce w  przedziale i zasnąłem  
mocno, beztroskim  snem. Budzono innie k ilk a ­
krotnie w celu kon tro li b iletu , ale poniew aż 
byłem na całe 200 km zabezpieczony, w ięc za­
sypiałem spokojnie  na nowo.

Zbudziłem się o godzinie 5-ej rano. S tanęli­
śmy w Korosteniu, gdzie w yszedłem , chcąc się 
dowiedzieć ceny b iletu  z Jabłonow a do Szepe­
tówki. Jak się okazało b ilet kosztow ał k ilk a  
rubli, a miałem zaledw ie 72 kop iejk i. W szystko 
jedno, nie starczy, a m ając  p ragnienie kupiłem  
za 30 kopiejek bu telkę  piwa. Co było robić? 
Wskoczyłem więc z całą bezczelnością do w a­
gonu i na praw ach „zająca, czyli na gapę po­
jechałem dale j. Po raz p ierw szy w  życiu zna­
lazłem się w tem  położeniu i przyznać muszę, 
że jest to uczucie szalenie p rzykre . O baw iając  
się możliwego zatargu  ze służbą kolejow ą, a co 
za tem idzie i w stydu wobec podróżnych, 
wyszedłem na pomost wagonu. Nie wiem czy 
kiedykolwiek modliłem sic do Boga goręcej,
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ja k  w łaśnie w tedy, prosząc Go o pomoc w tem 
ryzykow nem , a tak  koniecznem  dla m nie 
przedsięw zięciu.

Pociąg biegł szybko, zostawia jąc  za sobą sm u­
gę dym u i m igające w dali sy lw etk i lasów 
i osiedli ludzkich. Do Szepetów ki pozostawało 
jeszcze 4 — 3 w reszcie 2 stacje. Przeszedł kon­
duktor, lecz na szczęście o b ile t nie py tał. Po 
chw ili w idziałem  przechodzącego agenta GPU., 
k tó ry  m ija jąc  m nie, spo jrzał się ja k  na ścianę. 
Boże, jeszcze jedna  stacja  — i będzie już  Sze- 
petów ka! Zdawało mi się, że pociąg nie dość 
szybko idzie, że zam iast przyśpieszać zw alnia 
biegu, a każde stuknięcie kół na spojeniach 
szyn odbijało  mi się w  skroniach, p rzy p raw ia ­
jąc  o straszny  ból głowy. W reszcie wszedł kon ­
duktor, prosząc o b ilety . W yjąłem  w ypożyczo­
ną leg itym ację  i książeczkę na bezp łatny  prze­
jazd. T rzym ając  ją  w  ręku, w yrw ałem  prze­
cięty  już  b ile t i w sunąłem  m u w rękę. I o dzi­
wo! konduk to r nie spo jrzał nań  naw et, w sunął 
go m iędzy inne b ile ty  i wyszedł. Chw ila, k tó ­
re j tak  strasznie się bałem  m inęła — i Szepe- 
tów ka przede mną! Pół godziny potem  pociąg 
zatrzym ał się. W ysiadłem  i zauw ażyłem  z rado ­
ścią, że nap isy  na stacji b y ły  polsko-rosyjskie.

T eraz należało się dostać do S ław uty, odle­
głej od Szepetów ki o 18 kilom etrów , a stam tąd 
poszedłbym  już  piechotą przed siebie, na za­
chód.

Udałem  się do kasy  z zapytaniem  o cenę 
biletu  do S ław uty. Jakaż była m oja radość, gdy 
dow iedziałem  się, że b ile t kosztu je  42 kopiejk i. 
W kieszeni miałem właśnie 42 kop iejk i. Czy to 
nie wyższa Siła? I czy pomimo zaznanych p rze­
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ciwności i p rzykrości nie mogłem się nazw ać 
szczęśliwcem? K upiłem  bilet. Poniew aż do 
odejścia pociągu do S ław uty  pozostało jeszcze 
k ilka  godzin, nie chcąc defilow ać blisko stacji, 
udałem  się do pobliskiego lasku, skąd w idzia­
łem dworzec doskonale. U jrzaw szy już  zdałe- 
ka zbliżający się pociąg, pobiegłem  do niego 
i po chwili ruszyłem  w drogę. P rzy jechałem  do 
Sławuty. S tacja  znajdow ała  się w śród lasu 
i prócz zabudow ań stacy jnych  innych domów 
nie było zupełnie.

Nie wiedząc w k tó re j stronie zn a jd u je  się 
miasteczko, dla zo rien tow ania  się zatrzym ałem  
się chwilę, rozg lądając  się wokoło. W tem  pod­
szedł do mnie czekista z żołnierzem  pogranicz­
nym z zapytaniem , czego szukam . O dpow ie­
działem, że chcę iść do m iasteczka, lecz drogi 
do niego nie znam.

— To w y nie tu te jszy  widocznie, skoro nie 
wiecie gdzie jes t m iasto?

— Gdybym był tu tejszym , nie pytałbym  
o drogę.

— A skąd jedziecie — p y ta ł d a le j czekista.
— Z Kijowa. P rzy jechałem  do p rzy jac ie la , 

k tó ry  służy w  po lic ji i m ieszka w  Sławucie.
— A gdzie m ieszka — spy ta ł znów  czekista. 

Pytanie to zaskoczyło mnie, ale p rzypom niałem  
sobie zaraz, że we w szystkich m iastach i m ia­
steczkach sow ieckich m usi być obowiązkowo 
ulica L e n i n a ,  więc, nie nam yśla jąc  się, rzu ­
ciłem:

— Przyjaciel m ój m ieszka p rzy  u licy  Lenina.
— A dowód masz?
W ydobyłem leg itym ację  i, u n ik a jąc  badaw ­

czego wzroku, odw róciłem  głowę; b y  m u po k a­
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zać- swoje podobienslwo fryzury zdjąłem ezap- 
kę i z niecierpliwością czekałem na .koniec mę­
czącej, p rzyprawiającej  o siódme poty rozmo­
wy. W czasie odczytywania mego dokumentu 
rozmawiałem z żołnierzem, spoglądając od 
czasu do czasu na czekistę. Wreszcie skończył 
czytać i rzekł:

— Ale schudłeś strasznie, trudno  cię poznać!
— Tak, zm izerniałem  bardzo, bo niedaw no 

przechodziłem  operację  ślepej kiszki i w łaśnie 
jad ę  na urlop. Tu podobno życie jest znacznie 
tańsze niż w  K ijow ie.

O ddał mi wreszcie leg itym ację  i dosyć 
uprzejm ie  w skazał k ie ru n ek  drogi.

— ja  też m ieszkam  na id icy  Lenina, więc się 
k iedy  spotkam y.

— Żebyś przepadł — pom yślałem .
Poszedłem we w skazanym  k ierunku . Czas

by ł prześliczny. Las szum iał cicho, rozsiew ając 
cudny  zapach wokoło. K ieru jąc  się w edług za­
chodzącego słońca, przeszedłem  przez las, za 
k tó rym  ciągnęło się pole. W dali u jrza łem  rze­
kę m ieniącą się p u rp u rą  i złotem zachodzącego 
słońca. Poszedłem  w je j  k ie ru n k u  i przeszedłem  
przez most na  d rug i brzeg. W reszcie słońce 
sk ry ło  się i zaczęła zapadać noc. Zacząłem tr a ­
cić k ie ru n ek  ob rane j drogi. By nie m arnow ać 
czasu na błądzenie, postanow iłem  przenocow ać 
i czekać w schodu słońca. Położyłem  się więc 
w życie i zasnąłem  natychm iast.

Pomimo, że by ł to lipiec, noc w idocznie m u­
siała być chłodna, bo obudziłem  się zziębnięty. 
Zerw ałem  się i w yw róciw szy dla rozgrzania 
k ilkanaście  koziołków, począłem  biegać tam  
i zpow rotem  aż do zmęczenia. Choć to niew iele
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pomogło na razie, jednak ochroniłem  się może 
od choroby. Zaczęło świtać. Poszedłem w kie­
runku zachodnim. Obchodziłem  wsie, chaty 
i p racu jących w polu robotników . G łodny by­
łem szalenie, bo od butelk i piw a w yp ite j wczo­
ra j, nic jeszcze nie m iałem w ustach. Szedłem 
ciągle przed siebie. Słonce znów chylić się za­
częło za Jas. R obotnicy schodzili z pola, a ja  sze­
dłem ciągle. Przeszedłszy jakiś zagajn ik , zoba­
czyłem osiedle ludzkie. P ragnien ie  m nie paliło  
i nie zważając już  na nic, zbliżyłem  się do chaty. 
Spotkałem po drodze w ieśn iaka  grabiącego 
siano. Spostrzegłszy mnie, w ybałuszy ł ze zdzi­
w ienia oczy.

Czy macie wodę do picia? — spytałem .
Wodę mani — ale czego się tu  włóczysz? 

C zy nie wiesz, że w am  tu przychodzić nie w ol­
no? Może p rzy  jść straż i zaaresztu  je cię, a po­
tem wyśle zpow rotem  do Ros ji.

W pierwszej chw ili nie m ogłem  go zrozum ieć. 
Nie mogłem poprostu  uśw iadom ić sobie ja k a  
straż i dlaczego m nie m ają  odsyłać zpowrotem . 
Co znaczy z p o w r o t e  m?

— Co ty mówisz, kto  p rzy jd z ie  i zaaresz tu je  
m nie? — spytałem .

— Kto, Polacy!
Co ty mówisz — Polacy  ? I ty  chcesz, bym  

uciekał? Przecież ja  jestem  Polakiem  i uciekam  
do n i c h. W k tó re j stronie są bolszew icy?

— Tam — rzek ł w ieśniak, w skazu jąc  ręk ą  
ku  wschodowi.

— Tam? A tu ta j  co? P O L S K A ? ?
— Tak, uciekaj, bo cię schw ycą — pow tórzył. 

Dużo tu takich przychodzi, k tó rzy  m ówią, że są 
Polakami, a to p subra ty , ty lko  na przeszpiegi
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przychodzą, by spokojnym  ludziom  głow y du ­
rzyć. W ynoś się, nie chcę z tobą gadać w ięcej.

Byłem  n ieprzytom ny praw ie. Nie w ierzyłem  
jeszcze, że zn a jd u ję  się na g ran icy  Polskiej, 
w  P o l s c e  sam ej. Radość, szczęście rozsa­
dzało mi piersi. Porw ałem  chłopa i zacząłem  go 
ściskać, prosząc by  m i w skazał drogę do poste­
ru n k u  S traży  Pogranicznej. W ieśniak rozbro­
jony  już  i udobruchany  zupełnie w skazał mi 
k ierunek .

Padłem na kolana, dz ięku jąc  z całej duszy 
Bogu za okazaną m i łaskę i pomoc w  w ydoby­
ciu się z w arunków , k tó re  dzisiaj w y d a ją  mi 
się strasznym , pełnym  w idziadeł i koszm arów 
snem.
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